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Geny o g ło sz eń
, ta wieraz milime­

trowy przed 1 zloty 
[ w tekście 50 gr., za 

tekstem  40 gr. Ogio 
i szenia tabelarycz­

ne 50 proc., a św ią­
teczne 25 proc. dro- 

I iej. Drobne oglo- 
! szenia po 10 groszy 

Dla poszukujących  
i pracy 5 gr. za w y­

raz. Najmniej 1 zł. 
[ l» lasirzeżenis miejsca 

dolicza się 25%
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Poważny kłopot Genewy
2 konfliktem Jugoslowieńsko-węgierskim

_ ,  ^  i : ___________________ ł m n  f o r n r V R t v P .K T I V C h s

SEKRETARZ CENTRALNEGO 
KOMITETU PARTJI KOMUNI­

STYCZNE-!

PARYŻ, 5. 12. (wł.) Kola poli­
tyczne Paryża interesują w obecnej 
nhwńli trzy naczelne zagadnienia po­
lityki międzynarodowej, a nnanowi 
cie pakt wschodni, sprawa. Saary i 
konflikt jugosłowiańsko - węgier­
ski. ^

Korespondenci genewscy pism 
paryskich w sprawozdaniach swo­
ich podkreślają, zgodnie brak w Ce 
newie min. Becka i spodziewają się 
odpowiedzi polskiej na ostatnią no 
te F rancji w sprawie paktu  wschód 
niego dopiero po ostatecznam załat 
wiemu sprawy Saary. „Excelsior 
twierdzi, żę minister Laval mimo 
wszystko wierzy w Szczęśliwy wy­
nik rokowań o ten pakt.

porozumienie rzymskie przyjęta 
prasa francuska z mieszanemi uczu 
ciami. W prawdzie podkreśla s ę ze 
wywołało ono odprężenie na terenie 
genewskim, niektóre pisma jednak 
skarżą się na zbytnią ustęphwose 
Francji, wskazując, że komisja re- 
paracyjna ustaliła odszkodowanie 
za kopalnie saarskie na 1$ m ujar- 
dów franków podczas gdy tr a n e ja  
suma obniżyła tę sumę do 900 mil­
ionów. ,
* W yrażane też są wątpliwości co 
do wartości gwarancyj niemieckich 
wobec osób, które glosowały prze­
ciw Niemcom. P ertm as rzuca py ta  
me, czy po upływie roku ot! P|lobl: 
scytu Niemcy nie zastosują sankcyj 
karnych wobec tych osób.

Iiada ligi, jak  tw ierazą w i  ary, 
żu, zdoła w ciągu dnia dzisiejszego 
.i jutrzejszego omówić problemy 
związane z plebiscytem w zag.ęnm 
Saary i w piątek na porządku dzień 
nym zjawi się najdrażliwsza obec­
n e  kwest ja  w polityce mięuzynaro 
dowej — konflikt jugosłowiańsko - 
węgierski. - '. -

W jaldm  kierunku potoczy się 
dyskusja, trudno w tej chwili prze 
widzieć. Mała ententa przeciwna 
jest planowi, by całą sprawę prze­
kazać komisji, a jeśliby już taka 
komisja miała powstać, to nie godzą 
się na udział w niej Włoch, zaprzy­
jaźnionych z Węgrami.

Takie stanowisko utrudni oczy­

wiście polubowne załatwienie spra 
wv- W obecnej sytuacji Rada ligi 
będzie musiała szczegółowo omowic 
memorjał Jugosław ji i, jak się zda 
ie nie będzie mogła ograniczyć się 
iedynie do akademiekich rozpraw
m  tem at ogólnego potępienia ak- chu genewskim1;

łów terorystycznych. .. ,Ł ,
Unuarkowane koła genewsKic o- 

czą jeszcze na zakulisowe rak >wa- 
nia, które w ciąga dwu dni mogą 
doprowadzić do odprężenia i wów­
czas debata potoczyłaby się w .,du-

1 * __<4

Zamach na polityka japońskiego
Uzbrojony młodzieniec w willi księcia
^^w vw olY a1w £dom oW e według '^M łodzieniec został przez służbę

Krwawy napad rabunkowy
na listonosza

na leżącego na ziemi w kałuży 
krwi. Dawał on słabe oznaki życia i 
wkrótce zmarł wskutek rany po­
strzałowej głowy. Widocznie musiał 
stoczyć przed śmiercią walkę z na­
pastnikami, gdyż ubranie jego było 
poszarpane. Pieniędzy przy zabi­
tym nie znaleziono. _

Z obecnych na stacji osób nikt 
nie zauważył sceny napadu, jaka ro 
zegrała się w odległości kilkudziesię 
ciu kroków od budynku stacyjnego. 
Widocznie napastnicy wiedzieli, że 
Pawłowski ma przy sobie większą 
kwotę.

r LUBLIN, 5. 1. (wł.) Ubiegłej no 
ey dokonano niezwykle zuchwałego 
napadu na pocztyljona na, stacji w 
Szczebrzeszynie (pow. zamojski!.

Na peronie oczekiwał przybycia 
pociągu, zdążającego do Warszawy, 
pocztyijon Ja n  Pawłowski, Miał on 
przy sobie pieniądze pocztowe w 
kwocie 3.800 złotych.

O godz. 2.03 po północy rozległ 
się nagle w ystrzał rewolwerowy. 
Na huk strzału przybiegli _funkcjo­
nariusze kolejowi i ujrzeli nieopo­
dal budynku stacyjnego poeztyljo-

R E K O R D  P O S T A
14.630 metrów w górę

NOWY JO RK  5 1 2 . Słynny lot stępstw niskiego ciśnienia i zimna

S  t e  “

KIRÓW  
zamordowany w Leningradzie.

Zjazd wojewodów
W ARSZAWA, 5. 12. (w ł) Dziś 

rozpoczął się zjazd wojewodów, na 
który przybył prem jer Kozłowski 
Tematem obrad, którym  przewodni 
czy m inister spraw wewnętrznych, 
Kościałkowski są aktualne zagad­
nienia administracyjne, samorządo­
we i gospodarcze. IV zjeździe biorą 
udział ministrowie zainteresowa­
ni-ch resortów.

 o0 o----

Zmiana rozporządzenia
o opłacie zobowiązać  

6 proc. pot. wawn.
"WARSZAWA, 5. 12. (wł.) Wi 

„Dzienniku Ustaw “ ukazało się roz. 
porządzenie minisRa skarbu o zmia 
nie rozporządzenia tegoż m inistra 
o spłacie zobowiązań obligacjami 
fi procentowej pożyczki wewnętrz­
nej i o zasadach zastawiania tycli 
obligacyj.

L egendarny skarb 
zn&.azł się pod lipą

ŁUCK, 5. 12. Pod Berestecz- 
kiem w pow. ho łochowskim chłopi 
karczowali onegdaj pień kilkusetlet­
niej lipy. Podcza" pracy natknięto 
się na skarb, zawierający kilkaset 
monet złotych i srebrnych, pocho­
dzących z 16 i l f  wieku. Policja zdo 
łala odebrać narazić 78 monet od ro­
botników z wizerunkami Zygmunta 
U l  Wazy i Jana  LII, oraz S monet 
z wizerunkiem Karola VI. Skarby 
te prawdopodobnie zostały zakopa­
ne w tern miejscu przez dawnych 
właścicieli majątku Porębel. W.-rod 
chłopów' już dawne chodziły słuchy, 
że pod lipami znajdują się zakopa­
nie skarby. Wykopany skarb zosta­
nie oddany do muzeum wołyńskiego.

ko, Wiley Post,' ustanowił w dniu 
wczorajszym nowy rekord wysoko- 
rano z Oklahoma do lotu stratosie- 
‘śei dla samolotów. W ystartował on 
tycznego samolotem i osiągnął rekor 
dową wysokość 11.630,4 metrów. 
Cały lot trw ał 2 godziny i 10 mm.

Dotychczasowy rekord należał 
do włocha Donati. któny zdołał
wznieść sę w samolocie -do 14.433

on udoskonalić jeszcze swój aparat 
i ponowić próbę, przyczem zapowia­
da wzniesienie się na wysokość 17 
tys. metrów.

Dalszym etapem będą długody­
stansowa lotv w stratosferże. Jak  
wiadoTo, Wiley Post, zamierz: 
czestniczyc w wielkim raidzie An- 
g]ja — A ustralja i lotu dokonać 
miał w stratosferże, nie zdążył je-

S ' f b r i e k a f r ^ L T n y m W a -  dnak ukoóczyd wszystkich przygo- 
fandrze, który chronił go od na- .owan.

Bunt sowieckich skazańców w tajgach
BERLIN , 5. 12. Z Helsingforsu 

donoszą, iż przybyli do I  inlandji u- 
ciekinierzy z Sowietów7 opowiadają 
o masowym buncie robotników i 
więźniów7 w obozach pracy, miesz­
czących się w wielkich lasach mię­
dzy Leningradem a Morzem Bia-
łem. . ..

W obozach znaleźli się liczni 
kontrrewolucjoniści, którzy od pew­
nego czasu prowadzili ożywioną pro 
pagandę, wreszcie doprowadzili do 
wybuchu otwartego powstania. Od­
działy GPU. strzegące robotnikow,

okazały się za słabe dla zgniecenia 
buntu, tak, że musiano wezwać na 
pomoc odziały wojskowe.

Granica fińska została obstawio­
na licznemi posterunkami. i Setki 
więźniów błąkają się po lasach, ska 
zani na śmierć od kul patroli GPU. 
lub zimna i głodu. W niektórych o_ 
kolicach zbiegowie bronią się przed 
pościgiem przez podpalanie lasów. 
Tajga plonie na szerokich przestrze 
niącli, tembardziej, że brak rąk dla 
gaszenia pożaru.

Polacy n i szlakach morskich
NOWY JO R K , 5.12. wł.) Statek

„Dar Pomorza" odpłynął z Bilbao
‘do wysp Galapagos i Maltezas. Spę
dził o a tydzień w kanale panam-
skim. S tatek holował przez kanał
łódź żaglową harcerza Władysława
W agnera, który podróżuje na mej
dookoła świata.— ooo—

Ulica króla Sobieskiego !
w  B**ute.s:®SS

BRU KSELA, 5. 12. (wł.) Dziś 
rano odbyła się wT Brukseli uroczy­
stość otw7arcia alei Jan a  Sobieskie­
go. Odsłonięcia tablicy orientacyj­
nej dokonał poseł R. P. Jackowski. 
W  uroczystości wzięli udział przed 
stawiciele rządu belgijskiego, 
władz miejskich, członkowie posel­
stw a i konsulatu, przedstawiciele 
społeczeństwa belgijskiego i liczna
kolonja polska. . f

Alej-a Jan a  Sobieskiego jest 
jedną z największych arte iy j w no 
wej dzielnicy B ru k se li ip ro w a ^ n  
na wystawę światową, która będzie 
otw arta w roku przyszłym.
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Ponury dramat w hotelu
Trzej młodzi ludzie ze Śląska pozbawili się życia w hotelu 

„Po lon ja” w Warszawie
..CZARNA LISTA** M ĘŻATEK KTÓ­
RYCH M ĘŻOW IE W IE L E  ZA RA BIA  

JA .
ŁÓDŹ, 5.12. P race  kom itetu m iedzy, 

organizacyjnego d la  zw alczania bezro­
bocia, o którego akcji już w ielokrotnie 
donosiliśm y, wkroczyły obecnie na re­
alne to ry . K om itet przygotow ał „czar­
ną listą mężatek**, k tórych mężowie za 
ra b ia ją  400 zl. meisiączuie. L ista  obej­
m uje 150 nazwisk kobiet, pracujących 
w łódzkiej ubezpieczałni społecznej, m a 
gistracie, gazowni, urzędzie wojewódz­
kim i izbie skarbow ej.

„Czarną listę*1 opracow ała specjalna 
kom isja sta tystyczna, k tó ra  zbadała u- 
przodnio stosunki rodzinne p racu ją­
cych kobiet. Osoby zamieszczone n i  
czarnej liście będą o tern zawiadomiono 
i kom itet sk ieru je  do nich prośbę, by, 
dobrowolnie zrzekły sie swych posad, 
k tóre zostaną przydzielone bezrobot­
nym żywicielom rodzin.

Gdyby akcja dobrowolnego zrzekania 
sią posad nie dała wyników, wówczas 
kom itet zwróci sią do władz nadzor­
czych, za trudniających  dane kobiety l 
przedstaw iając ich sy tuacją  m a te ria l - 
ną, prosić będzie o zwolnienie z zajm o­
wanego stanow iska.

,,C zarna łis ta“ n ie  w yczerpuje jesz 
cze pełnego spisu zatrudnionych mąż a 
tek i  jest sta le  uzupełniana.
M USSOLINI Z A PR O PO N U JE  10-LET 

N I „PO K Ó J BOŻY* ? ?
PARYŻ, 5.12. P ro jek t ogólno - euro­

pejskiego p ak tu  przy jaźn i i nau tra lno - 
śd , k tó ryby  na 10 la t zagw aw rantow ał 
u trzym anie istniejącego dziś sta tu s  ąuo 
lory  to r jalnego .zam ierza przedłożyć 
rządom M ussolini. Nowy pro jek t m ia ł­
by być oparty  n a  zsaadzie podobnych 
układów, zaw artych w okresie po wojen 
nym  przez w iele państw  europejskich,

„P aris  Soir", k tó ry  powyższą mał-o 
praw dopodobną wiadomość przynosi, 
dodaje że główne trudności w p rzepro . 
Wadzeniu włoskiego p ro jek tu  widzi sią 
w stanow isku rządu węgierskiego, któ­
ry  nie zdaje się być skłonny do porzucę 
n ia  choćby na określony okres czasu 
swej rew izjonistyczne polityki.

14.693 m. W YSOKOŚCI NA A ERO ­
PL A N IE .

NOWY JO R K , 5.12. Zuany am ery­
kański jednooki p ilo t W illey P ost eaa 
takow ał w poniedziałek św iatow y re ­
kord wysokości lo tu  należący dotych­
czas do włoskiego lo tn ika D unlatiego l 
.wynoszący 14.430 m,

W illey P ost w ystartow ał z lo tn iska 
pod Nowym Jork iem  o godz. 14.10 cza­
su am erykańskiego i wylądował po 
dwuch godzinach. Po w ylądow aniu 
P ost oświadczył, że udało m u się osiąg 
nąe wysokość 14.600 m., a temsamejn u- 
stanowić nowy rekord w wysokości na 
samolocie. W ynik  lo tu  nie został dotych 
czas oficjalnie potwierdzony, albo­
wiem kom isja za ję ta  jest jeszcze bada­
niem instrum entów
N IEBYW AŁA „PANAM A1* SOW IEO 

KA.
M OSKWA, 5.12. Sowieckie pismo 

„Gndok** zamieszcza eharakerystyczny 
a rty k u ł o nadużyciach największego na 
fi owego tru stu  sowieckiego, k tóre  roz­
m iaram i sw-ojemi przypom inają głośną 
panam y „kapitałisyczne**.

T ru st państwowy zażądał odszkodo„ 
warua od kilku kolei żelaznych w sum ie

Ka rzekome „zagubienie 
się 60.000 tonn n a fty  w cysternach. K il 
kuiniesięczne poszukiwania tej n a fty  
zdołały ustalić jedynie fak t załadow a. 
m a jej. Po dłuższem śledztwie zobowią­
zano koleje, k tóre nie otrzym ały tego 
ładunku, zamówionego na ich potrzeby, 
do w płaceniu trustow i należności. W ię­
kszość kolei w ypłaciła żądane sumy. 
Lecz wkoncu okazało się że zaginiony 
ładunek otrzymał... tru s t ,,Sojuznafl 
który  d la  szalbierczyeh celów zm ienił 
adres odbiorcy, podając swój własny. 
K o m isa rja t kom unikacji obojętnie wy­
p łac ił m iljony  oszukańczemu trustow i, 
nie in teresu jąc się  losam i ładunków- 
ransporow anych przez koleje.

r .WARSZAWA, 5..12. W hotelu 
„Polonja* w W arszawie zajęli po­
kój trzej młodzieńcy. Na drugi 
dzień po ich przybyciu, kiedy służ­
ba przybyła do pokoju, oczom wcho 
dzącyeh przedstawił się straszny 
widok. Na ziemi leżeli wszyscy 
trzej obficie brocząc krwią. Jak  się 
okazało byli to: E ryk Jagoda, H er­
bert Brzeziński i Ryszard Pastem y 
pochodzący ze Śląska.

Zawiadomiona o wypadku po­
licja śląska rozpoczęła w tej spra­
wie dochodzenia, przyczem stw ier­
dziła
dokładnie tożsamość ofiar tragedji 

warszawskiej.
25-letni H erbert Brzeziński pocho­
dził z Katowic i z zawodu był cu­
kiernikiem. Ostatnio od kilku lat 
pracował w cukierni p. Fudali przy 
ul. Słowackiego w Katowicach. Był 
pracownikiem spokojnym i oszczęd­
nym. Nagłe zniknięcie, a następnie 
tragiczna śmśpń Brzezińskiego w 
W arszawie byłA dla jego otoczenia 
wielką niespodzianką.

E ryk Jagoda, liczący 20 lat, był 
blacharzem. Pochodził on z Chorzo­
wa I I  (Król. Huta), gdzie ojciec je ­
go posiada przedsiębiorstwo bla­
charskie przy ul. 3 Maja nr. 3. 
E ryk Jagoda pracował u ojca. Byl 
pracownikiem inteligentnym, spo­
kojnym i oszczędnym.

Ryszard Pasterny liczył również 
20 lat, a fuieszkał w Szarlocińeu 
pod Chorzowem Ukończył szkołę 
powszechną w Chorzowie II , na­
stępnie szkołę dokształcającą, póź­
niej zaś pracował jako tokarz. Od 
15 października do 20 listi pada u- 
częszczał na kurs spawania metali 
w Katowicach. K urs ten ukończył 
z postępem b. dobrym. Wśród wy­
kładowców cieszył się opinją inte­
ligentnego i obowiązkowe ucznia.

Brzeziński i Pasterny od pewne­
go czasu zdradzali

niechęć do życia, 
z czem nie taili się przed przyja­
ciółmi. Jagoda natomiast cieszył się

ŚMIERĆ ZA 39 GROSZY, PRZEG RA ­
NYCH W KARTY.

GDYNIA, 5.12. W  godzinach wieczór 
nych rozegrała Bię w Gdyni w w arszta­
cie kraw ieckim  Balcerowicza krw aw a 
t r  aged ja.

W  w arsztacie tym  pracow ał czelad­
n ik  26-letni Leopold Ślusarczyk, który] 
w wolnych chw ilach wraz z innym i czo 
ladnikam i g ryw ał w k a rty . Do g ry  toj 
należał również od czasu do czasu 
P io tr  Ławrynowicz, 25-łetni chałupnik, 
k tó ry  przynosząc do w arsz ta tu  wyko­
nane zam ówienia, p rzy jaźnił się z ca­
łym  personalem  zatrudnionym  u B al­
cerowicza. W ,  niedzielę 2 bm. podczas 
g ry  w k arty , pomiędzy Ślusarczykiem  
i Ławrynowiczem  doszło do sprzeczki 
o 30 groszy, rzekomo przegranych,przez 
Ławrynowicza, k tórych tenże nie chciał 
zapłacić. K łó tn ia  zam ieniła się w krót­
ce w bójkę. S łabszy jednak  Ł aw ryno­
wicz uciekł ścigany pogróżkam i Ślusaą 
czyka.

N azaju trz , w poniedziałek 3 bm. Ł a­
w rynowicz zjaw ił się wieczorem w w ar 
sztacio. Wówczas Ślusarczyk począł do_ 
m agać się 30 gr., grożąc koledze nożyca 
kami. Ławrynowicz ponownie odmówił 
uiszczenia d ługu  i stąd pow stłaa bójka, 
przyczem Ślusarczyk rzucłi się z noży­
czkami na  Ław rynow icza i zadał m u 
lekką ranę. Ten ostatni w obronie wła 
snej w yciągnął fiu sk : nóż i podczas sza 
m otania się przeciął koledze ao rtę  na  
szyi, powodując silny  krwotok i zgon 
Ślusarczyka.

N iezatrzym any przez nikogo Ł aw ry  
nowiez wybiegł z w arsz ta tu  i udał się 
do wydziału śledczego, gdzie zameldo­
wał o dokonanem  zabójstwie. Osadzo­
no go w areszcie, a zwłoki Ślusarczyka 
zabezpieczono do dyspozycji władz są­
dowo - śledczych

życiem i nie miał zupełnie zamia­
rów samobójczych. Wszyscy trzej 
wyjechali z Katowic do Warszawy, 
aby się zabawie. Pasterny i Brze­
ziński posiadali około 250 zł., J a ­
goda nie miał przy sobie większej 
gotówki. Brzeziński i Pasterny za­
mierzali
odwiedzić w W arszawie swą zna­

jomą górnoślązaezhę
p. Zytę Kosztuszkównę, zam. przy 
ul. Okólnik nr. 9.

Jak  podaje prasa warszawska, 
Jagoda i Pasterny nie mieli odwagi 
targnąć się na życie. Najstarszy z 
pośród nich Brzeziński strzelał" z 
rewolweru, który zakupił w Kato­
wicach i zabił młodszych przyja­

ciół, a następnie sam odebrał sobie 
życie.

Dotąd jednak tajemnica pokoju 
hotelu „Połonia“ w Warszawie nie 
została wyjaśniona.

Przyczyna zbiorowej śmierci
trzech młodych, inteligentnych ro­
botników górnoślązaków nadal po­
zostaje zagadką. Ani rodzina, ani 
przyjaciele, czy koledzy nie mogą 
wyjaśnić, co było powodem zbioro­
wej śmierci tych trzech młodych! 
ludzi, którzy posiadali pracę, żyli 
w uregulowanych stosunkach. W] 
każdym razie powodem tragicznej' 
śmierci nie była nędza.

Prawdopodobnie za tragedją tą' 
kryję się jakaś tajemnica.

ZAMACH NA STALINA
i WOJNA DOMOWA W ROSJI

W ykroje wielkiego spisku w GPU i w armji
skich podkreślają, że władze sowieo 
kie milczą uporczywie, o wykry­
ciu wielkiego spisku, niemniej jed­
nak o wielkiej powadze sytuacji 
świadczy natychmiastowy wyjazd 
Stalina do Leningradu, gdzie we­
dle wszelkiego prawdopodobień­
stwa mieściła się centrala kontrre­
wolucjonistów. Obecnie policja le- 
ningradzka poszukuje tajnych arse­
nałów broni, którą spiskowcy mieli 
nagromadzić w wielkich ilościach w 
różnych dzielnicach miasta.

RYGA, 5. 12. P rasa łotewska 
zamieszcza sensacyjne doniesienia 
z Moskwy o wykryciu przez naczel 
ne władze GPU zakrojonego na sze 
roką skalę spisku kontrrewolucyjne 
go, zorganizowanego przez emigran 
tów rosyjskich, a w pierwszym rzę 
dzie przez białogwardzistów!'

Ja k  wynika z tych rewelacyj, za 
mach na Kirowa miał być 
sygnałem do rozpętania wojny do­

mowej
i tylko wskutek zdrady kilku w ta­
jemniczonych do spisku, cała akcja 
została w ostatniej chwili sparaliżo­
wana. 1

Jak  wynika dalej z doniesień 
prasy łotewskiej, akcja kontrrewo­
lucyjna miała być podjęta równo­
cześnie w Leningradzie i Moskwie, 
co okazało się z planów, jakie zna­
leźć miano u aresztowanych już spi 
skowców. Aresztowań tych dokona­
no w ostatniej niemal chwili przed 
wybuchem rozruchów, przyczem w 
Leningradzie liczba aresztowanych 
wynosi 68, zaś w Moskwie 39.

Podczas przesłuchania kilku are­
sztowanych spiskowców miało przy 
znać się, iż planowany był również 

zamach na Stalina.
Organizacja spiskowa zdołała po 

zyskać dla swoich celów wielu funk 
cjonarjuszów G. P. U., a również 
miała za sobą część oddziałów woj­
skowych garnizonu moskiewskiego i' 
leningradzkiego.

Inform atorzy dzienników łotew-

MASOWE ARESZTOW ANIA 
i CZŁONKÓW G. P. U-

LĘNIGRAD, 5, 12. W związku
z zamordowaniem „bolszewika ze 
stali“ Kirowa, naczelne władze
G.P.U. dokonują w dalszym ciągu 
licznych aresztowań. Aresztowani 
są po większej części funkejonarju- 
szami GPU, wśród nich wielu sta­
rych członków p artji komunistycz­
nej. Aresztowani funkcjonarjuszai 
sądzeni są natychmiast w trybie 
doraźnym przez specjalny są.<L 
Wszystkim grozi kara śmierci.

Ja k  słychać, kilka wyroków, 
śmierci zostało już wykonanych.

Ponieważ okazało się, że policją 
polityczna zawiodła w tym wypad­
ku na całej linji, szef GPU zarzą­
dzi przeprowadzenie czystki w sze­
regach policji nie tylko w samym
Leningradzie, ale również w in­
nych miastach.

Dobrowolne macierzyństwo
13-leiniego dziecka

WARSZAWA, 5. 12. — Przy, 
drzwiach zamkniętych toczył się pro 
ces, którego tło stanowi charaktery­
styczny przyczynek do dzisiejszej 
obyczajowości.

Lekarka szkoły powszechnej na 
Woli zwróciła uwagę na niewyraźne 
zocliowanie się 13-letniej uczennicy 
Bolesławy S. Przeprowadzone bada­
nia doprowadziły do ustalenia sen­
sacyjnego faktu. Dziewczyna była 
w stanie odmiennym. Lekarka wez­
wała matkę i powiadomiła ją  o tein.

Nazajutrz dziewczynka otruła 
sę esencją octową. Przewieziona do 
szpitala zmarła po kilku godzinach 
w męczarni

Po paru tygodniach do policji 
wpłynęło oskarżenie, wniesione przez 
matkę zmarłej dziewczynki przeciw 
sąsiadowi Władysławowi Królikow- 
skemu o rzekome zniewolenie Bole­
sławy S.

Władze śledcze wdrożyły docho­
dzenie, które zaprowadziło W łady­
sława Królikowskiego na ławę o-

skarżonych. Królikowski ma lat 21, 
jest żonaty. Do winy się nie przy­
znawał, dowodząc, że pada ofiarą 
intrygi.

Na wniosek -obrońcy adwokata 
Szczerbińskiego sąd dokonał wizji 
lokalnej w domu nr.133 przy ul. 
Wolskiej, gdzie zamieszkuje oskar­
żony Królikowski oraz rodzice tra­
gicznie zmarłej dziewczynki.

Sąd wydał wyrok uniewinniają* 
cy Władysława Królikowskiego.

Sąd wziął między innemi pod 
uwagę -wyniki wizji lokalnej, które 
wykazały, że w komórce pod scho­
dami, którą wskazywano jako miej­
sce przestępstwa popełnionego ja­
koby przez Królikowskiego, trudno 
mówić o aktach przemocy, ponieważ 
tuż obok są mieszkania i wobec aku 
stycznych przepierzeń najmniejszy 
odgłos krzyku spowodowałby alarim

A  więc nie gwałt — tylko ,,do-< 
bnowoltne“ macierzyństwo... 13-lett- 
niego dziecka. Tembardziej charak 
terystyczna sprawa.
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O niezdolnościach dziecka
. nrioA Rio r»n rafie do lekarza, ]

IW RZYMIE

Stracenie otuchy jest dla wy 
wychowującego dzieci grzechem 
śmiertelnym. (Trentowsfci - l>no
wanna). . ,

Sa 'wvrazy. którym ludzie nada 
ią  różne znaczenie. Z tego powodu 
ioowstają nawet nieporozumienia 
(t. zw. dyskusje). W życiu szuoly 
i domu są wyrazy, które niezawsze 
jednakowo tłumaczą rodzice i n au ­
czyciel. Często zjawisko to można 
zaobserwować przy wyrazach „zciol 
nośó“ i „niezdolność". Nietrudno 
bowiem zauważyć, że przy łada 
sposobności używamy tych w yra­
zów w odniesieniu do dziecka, Gdy 
by tylko szło o dyskusje, to spra­
wa nie przedstawiałaby nic groźne 
go. Cliodzi jednak o to, że sąd nasz 
o zdolności, czy niezdolności dziec­
ka wy wici a nieraz decydujący
wpływ na przyszłe losy młodego
człowieka. ■ . ,

N a czem polega niebezpieczeń­
stwo? Oto nieraz w człowieka ogra 
niczonego Wmawia się zdolności 
(jeśli to ma być zabieg wychowaw 
ezy — to słusznie!), a nieraz w czlo 
wieka całkiem do rzeczy, jak w zdro 
wego chorobę, wmawia się nieudolno 
ści. Pierwszy wypadek byłby niesz­
kodliwy, gdyby nie to, że miernota 
urasta w inałem kołku znajomych 
(a więc opinji) do granic _ talentu. 
Gorzej jednak jest z drugim wypad 
kiem, gdyż dzieci zupełnie normal­
ne ulegają wpływowi ujemnej o so 
bie opinji, tracąc wiarę we własne
6ily.

‘Tymczasem ludzi i i t.ych naj­
młodszych) możemy podzielić (ze
staniwiska życia codziennego) na
normalnych i nienormalnych, Do 
normalnych zaliczymy więc te dzie 
ci, których rozwój fizyczny i umy­
słowy niczem nie będzie się loznił 
od przeciętnie spotykanego typu. 
Do nienormalnych- zaliczymy te 
dzieci, których rozwój (zwłaszcza 
psychiczny) będzie wskazywał od­
chylenie w kierunku ujemnem (i 
mijam odchylenia wybitne w kie­
runku dodatnim -  jako szczęśliwe, 
pożądane); będą to dzieci nieszczę­
śliwe, wymagające szczególnej tro 
ski i szczególnego kształcenia. _

W dzisiejszym artykule zajmie­
my się dzieckiem normalnem, to 
jest takiem, które spotykamy w ży­
ciu codziennem przynajm niej w 
proc. Zostawmy więc sprawę szeze 
gólnych uzdolnień, a zajmijmy się 
„niezdolnościami".

’ ' Wiadomo bowiem, że spotykamy 
dzieci, o których się mówi jako o 
niezdolnych do łaciny, matematyki, 
języków; o innych znów siyszy się, 
że są niezdolne wogóle, a więc do 
niczego. Obok tego jednak nierzad­
ko słyszy się, że dziecko niezdolne 
do matematyki w klasach młod­
szych, daje sobie zupemie dobrze 
radę z tym przedmiotem w klasach 
starszych'(nieraz uaodwrot); dziec­
ko niezdolne po kilku latacu
staje  się uzdolnione, albo znów, za 
powiadające wielkie nadzieje, scho­
dzi do rzędu słabych, me dających 
sobie rady, uczniów.

Już te nieliczne przykłady niez­
dolności wskazują na to, że^ muszą 
być jakieś przyczyny, które owe 
stany u młodzieży wywołują. Jak  
wskazuje doświadczenie, przyczyn 
takich może być wiele. Oto najpo­
spolitsze: 1) wpływ rozwoju dzecka 
na zahamowanie uzdolnień; 2) w a­
runki mieszkaniowe, higjeniczne i 
materjalne; 3) ujemna opinja rodzi 
ców i opiekunów; 4) wyższy poziom 
klasy; 5) brak wiary u ucznia we 
własne siły; 6) stan zdrowia; 7) 
brak organizacji pracy domowej 
ucznia; 8) zaniedbywanie się ucz­
nia z powodu innych zaintereso­
wań; 9) zmuszanie ucznia do pracy 
'domowej i szkolnej; 10) niechęć do 
kolegów itp.

Jeśli postaramy się usunąć istot­
ną przyczynę, wówczas i niezdol­

ność zniknie. Ileż to razy i nauczy­
ciele i rodzice stwierdzają, że zmia­
na szkoły dla ucznia jest nieraz 
pożądana; innym razem dobre wym 
ki daje zmiana typu szkoły (np. o- 
gólnokształcącej na zawodową lub 
naodwrót), lub usunięcie mepotrzeb 
nyeh korepetytorów (nieraz) i nad 
miernej opieki; zachęcenie ucznia 
lub podniey.enie go na duchu; usa 
modzielnienie jego pracy itp._ 

Przykładów na usunięcie niezdol­
ności można podać wiele. Przeko­
nują nas one o tern, że wśród dzie­
ci normalnie się rozwijających nie 
ma uczniów niezdolnych; są tylko 
uczniowie, którzy z różnych przy­
czyn nie mogą dać sobie rady w bie 
gu codziennej pracy i dlatego bądz 
przez otoczenie, bądź przez samych 
siebie są uważani za niezdolnych.

Tymczasem usuńmy przyczynę 
niezdolności, a sprawimy ulgę w 
cierpieniach moralnych, jakie z te­
go powodu przyżywają obok nauczy 
ciela — młodzież i rodzice. Dziecko, 
t. zw. niezdolne, jest chore, trzeba

więc udać. się po radę do lekarza, le 
karzem tym  jest nauczyciel — wy­
chowawca. On najlepiej doradzi i 
wskaże właściwą drogę kuracji.

Wniosek stąd prosty: nie ukry­
wać nie przed szkolą, nie bronić dla 
zasady i nie wychwalać niepotrzeb­
nie dziecka, lecz rozsądnie i serdecz 
nie całą sprawę trudności w szkole 
przedstawić, a środki na usunięcie i 
wykrycie przyczyny się znajdą. Mu 
simy zmienić u ta rte  poglądy na 
nienaruszalność piętna niezdolno­
ści; musimy nabrać w iary w siły i 
możbwości dziecka. W iarą naszą 
Ożywimy wiarę w młodzieży. Jes t 
to konieczny warunek jej przeisto­
czenia i ustosunkowania się do pra­
cy-

Jeszcze raz zaznaczam: JNie na­
rzekajmy na niezdolność, lecz szu­
kajmy przyczyn; przy pomocy szko 
ły usuwajmy przyczyny zła. Wów­
czas na miejscu niezdolności rozwi­
nie się zdolność na pożytek dziecka 
i pociechę domu.
DR, TADEUSZ PAS1ERB1NSKI.

MIKADO NA MANEWRACH.

Kn i’ N v.d

W  Japonii odbyły się wielkie manewry, w których wziął udział cesarz. 
Na zdjęciu — mikado z uwagą śledzi przebieg operacyj.  _

fi*gffl6a9SB8SfflB5BBKS0@ ®

Radykalnych zmian
żąda świat pracy umysłowej

Bada naczelna u n ji zw. zawo- 
dowyeh pracowników umysło­
wych powzięła w (In. 2 bm. u- 
chwały następujące:

W obliczu piątego roku- kryzysu 
gospodarczego stwierdzamy coraz 
większe zubożenie społeczeństwa, 
spowodowane w pierwszym rzędzie 
niemożnością wykorzystania i od­
powiedniego wyposażenia żywej 
siły narodu, jaką stanowi świat 
pracy. ';-ł

Młodzież robotnicza, chłopska i 
pracownicza, miast pomnażać siły 
Państwa, staje się wbrew woli i 
przeznaczeniu swemu łupem zwąt­
pienia i apatji. W  tych warunkach 
nadchodzi czas przestawienia po­
lityki gospodarczej Państw a na sta­
nowczą, i śmiałą walkę z kryzysem, 
a nie tylko z niektóremi jego obja­
wami, jak  z trudnościami przy 
utrzym aniu stałości waluty, i równo 
wagi budżetu.

Naczelnem zadaniem obecnej 
chwili powinna być walka z bezro­
bociem przedewszystkiem przez 
skrócenie czasu pracy z utrzym a­
niem dotychczasowej wysokości 
płac. ; , l

Na rzecz funduszu pracy winny 
być zmobilizowane wszystkie re­

zerwy, aby miast obciążać budżet

państwowy, był on zdolny podjąć 
Avielkie prace inwestycyjne.

Świat pracy żąda, aby położono 
kres wywożeniu waluty zagranicę 
i forsowaniu deficytowego ekspor­
tu, za który płaci całe społeczeń- 
6two wysokiemi cenami wewnętrz­
nemu

Państwo nie powinno pozosta­
wić rynku pracy wolnej grze sil­
niejszych ze słabszymi i dlatego 
winno zabezpieczyć*, świat pracy 
przed wyzyskiem, regulując płace 
drogą umów7 'zbiorowych i rozjem- 
stw7a. . 1

Świat pracy oczekuje wreszeie, 
że zostanie mu przyznany głos, na­
leżny w państwie przez powołanie 
izb pracy, aby w ten sposób przy­
wrócić naruszoną równowagę mię­
dzy wTarstwTami społecznemi w Pol- 
sce.

Należy wreszcie położyć kres 
stanowi niepewności, w jakim po­
stawiono instytucje ubezpieczeń 
społecznych, 70 tys. pracowników 
w imieniu sivojem i swoich rodzin 
Avypowiedzialo się w drodze ple­
biscytu za zasadami samorządu, za 
zachoAATaniem odrębności ubezpie­
czeń pracowników umysłowych, 
przeciAvko obniżaniu świadczeń na- 
AA7et za cenę obniżenia składek.

W Rzvmic odbyło się pod protekto. 
latem „U  Duce" święto ovvocobra- 
nia. Na zdjęciu Mussohm wręcza 
piękne okazy owoców przedstawicie 
łowi Watykanu.

Wiadomości racBjow.g
A NA GÓRNYM ŚLĄSKU JEST 

L E PIEJ.
Górny Śląsk znajduje się w, tero .. 

Bzczęśliw-em położeniu, że uzyskał spe­
cjalną oelironę przez przeszkodami W 
odbiorze radjowym. Na skutek stara# 
Polskiego Rad ja  udało się uzyskać na 
Górnym Śląsku szereg przepisów, któ­
re gw arantują poszkodoAvanyin abonen 
toni radjowym należytą ochronę praw­
ną przed zakłóceniami w odbiorze, de- 
znanemi ze strony aparatów 1 instała- 
cyj elektrycznych. W każdym wypad­
ku stwierdzenia przeszk. zjawia się dzia 
łający z ram ienia Min. P. i T. specjal­
ny ekspert który stwierdza źródło prze 
szkód i wydaje odpowiednią opinję, na 
skutek której Wydział Bezpieczeństwa 
nakazuje podjęcie kroków, mających 
na celu zabezpieczenie instalacji przed 
wytwarzaniem zakłóceń w odbiorze rad 
jo wym.

W związku z powyższeini zarządzenia 
mi, walka z przeszkodami w odbiorze 
radjowym na obszarze Górnego Śląska 
przybrała nader intensywne tempo.

ZBLIŻA SIE  „GWIAZDKA" TRZEBA 
COŚ KUPIĆ!

Powolnym krokiem zbliża się ku nam 
dzień Bożego Narodzenia, a z nim tra ­
dycyjna gwiazdka. Zwyczaj ten jest 
czynnikiem wychowawczym wielkiej 
wagi. Dzieci widzą troskę serdeczną ro 
dziców o przysporzenie im radości, wy-  ̂
silając skolei główki aby wzainian wy­
kazać pamięć o rodzicach. Na gwiazd­
kę czekają również inni domownicy i 
,w tym, jak  i poprzednim wypadku, na­
leży pomyśleć szykując prezenty, aby 
.gwiazdka" oprócz przyjemności m iała 
również charakter celowy — bowiem 
powszechnie jest znane, obdarowujący 
grzeszą często rozrzutnością i brakiem 
zastanowienia. Zanim węic ktoś powei 
mio decyzję kupna, niecha j się zastano 
wi jakim  upominkiem można sprawić 
przyjemnśoć osobie, której go przezna­
czamy, aby „gwiazdka4* stała się radoó 
clą. Na ten tem at kilka pożytecznych 
uwag wygłosi w dniu 7 grudnia o godz 
12.45 p. Teresa Niwicka. » j

Ł y żw y
FIGUROWE HOKEJOW E z BU- 

TAMT,
narty  najlepsze tylko u fachowca.

Największy wybór w Zagłębiu. 
Gwarancja. — Ceny zniżone. , ji| 

„ S T A 0 J O N “  
SOSNOWIEC, Mościckiego nr. 6 

(Kościelna). ___ _
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Święto patronki górników- św. Barbary * Zagłębiu
Odznaczenie zasłużonych, starych robotników

Tegoroczne uroczystości braci 
górniczej Zagłębia Dąbrowskiego z 
racji święta patronki górników św. 
Barbary, obchodzone były niemniej 
uroczyście, jak w roku ubiegłym.

W godziuach rannych odprawio 
ne zostały w kapliczkach na dolo 
w kopalniach uroczyste nabożeń­
stwa przy udziale delegaeyj związ­
ków górniczych.

Z okazji tego święta, w lokalu 
szkoły górniczo - hutniczej w Dąbro 
wie odbyła się uroczystość deko­
racji górników pamiątkowemi od­
znakami za długoletnią i wytwarłą 
pracę w* przemyśle górniczym.

W uroczystości tej wzięli udział 
liczni przedstawiciele przemysłu 
górniczo - hutniczego z delegatem 
ministerjum przemysłu i handlu,
inż. T. Niemczynowskim na czele.

Zagaił uroczystość krótkiem, o- 
kołicznośeiowem przemówieniem de 
legat ministerjum przemysłu i han­
dlu inż. Niemczynowski, poczem o- 
kolicznośeiowe przemówienia w y­
głosili pp.: dyr. S't. Gadomski — w 
imieniu rady zjazdu przemysłow­
ców, dyr. Jankowski w imieniu 
stow, inżynierów Zagłębia Dąbrow­
skiego, dyr. Wierzbicki, nadsztygar 
Koralewski oraz w imieniu udeko­
rowanych górników p. Sroka — gór 
nik z kop. „Juljusz" na Kazimierzu.

W czasie uroczystości popisywał 
się chór i orkiestra szkoły górniczo- 
hutniczej w Dąbrowie pod batutą 
dyr. Guzikowskiego.

•  •  •
Z racji święta górniczego, w sali 

„Ogniska" w Dąbrowie odbył się 
koncert połączony z przedstawie­
niem, urządzony staraniem tow. or­
kiestry i Lutni w Dąbrowie.

Zagaił tę miłą imprezę prezes W. 
Koralewski, wygłaszając krótkie, o., 
kołicznościowe przemówienie, które 
przyjęto długo niemilknącemi bra­
wami.

Popisy chóru i orkiestry pod ba 
tutą dyr. Musiaiika wypadły bardzo 
dobrze. Chór śpiewał nadzwyczaj 
harmonijnie i głosowo był doskona­
le opanowany. Zespół orkiestry za­
sługuje na specjalne uznanie.

Na zakończenie członkowie sekcji 
dramatycznej odegrali sztukę z tań 
cami i śpiewami ,,Łobzowianie“ pod 
wytrawną reżyserją p. Musiaiika.

Na czoło zespołu scenicznego 
dobrą grą i przepięknym sopranem 
wysunęła się p. G. Filipczykówna 
(Zosia) i p. L. Mączkowa {Kasia).

Pozatem wyróżnili się pp.: Ci­
szek, Starzyński, Krzeciowska, Ma 
łota Kaszub, Buliński i Flak.

Na czele tow. orkiestry i Lutni 
stoją: prez. Koralewski, p. Hetmań 
czylc i p. Skalski, którym za dobre 
i sprężyste prowadzenie tej orga­
nizacji należą się specjalne słowa 
uznania.

ŚW. BARBARA W SZKOLE 
GÓRNICZEJ.

W szkole górniczej w Dąbrowic 
odbyła się uroczystość ku czci św. 
Barbary, patronki górników.

Uroczystoe rozpoczęła się nabo­
żeństwem w kościele parafjalnym, 
w klórem udział wzięło grono profo 
sorów, orkiestra i wszyscy ucznio­
wie szkoły. * i

Po nabożeństwie, w gmachu szko 
ły, odbyła się uroczysta akademja, 
na której obecny był dyr. W. Wierz 
bicki i cała rada pedagogiczna.

Po krótkiem zagajeniu przez 
prezesa bratniej pomocy M. Danec­

kiego, przemówienie wygłosił Z. Pa 
włowski, prezes koła górników, 
przedstawiając dość szczegółowo 
życiorys patronki św. Barbary i 
dzieje górnictwa w Polsce.

Następnie wygłosili deklamacje:'

Odznaczeni górnicy
KOPALNIA RENARD.

Józef K udera, Stanisław Kępka, 
P io tr Gałęziowski, Teofil Gołąb, Jan  Ja  
rusz, Jan  Ławik( Antoni Matusik, S ta­
nisław Atłas, Józef at Bentkowski, 
P io tr Nowak, W incenty Szot., Marcin 
Maiżeeki, Szczepan W jejacha.

KOP. MILOWICE.
Józef Mieluś, Teodor Fudala, Igna­

cy Skupióski, Wacław Świerk, Jakób 
Słaby, Ignacy Łęgowik, Jan  Rudnik, 
W incenty Chudzik.

K O P. CZELADŹ.
Jan  Wawszczak, Antoni Pasek, Lu 

dwik Gruszka, Józef Paciej, Wojciech 
Kucomba, W incenty Ochman, Paweł 
Giłmajster, Ja n  Nowak, Jan  Piekut, 
W ładysław Niedźwiedź, Marcin Olczyk.

GRQDZIECKIE TOW.
Jan  W atoła, Ja n  Nowakowski, Woj 

cioeh Włodarski, Józef Szczypiński, 
Szymon Wróbel, Józef Lipka, Feliks 
K raska Ignacy Katolik, Karol Gdesz, 
Tomasz Gdesz, Stanisław BasLak.

SATURN.
Paweł Smołarczyk, M arjao Krajew 

ski, Jan  Filo, Wojciech Bartos, Jan  
Maj, Jan  W alutek, K arol W urchacher, 
Andrzej Mucha, Franciszek Czerkaw_ 
ski, W incenty Sołtysik, Franciszek Zio­
ło, Paweł Dej, Aleksander Isfelski.

JOWISZ.
Stanisław Dyszy, Staniław Lisik, Jan  

Adamczyk, W incenty Siania, Józef Un 
derman, Jan  Krawczyk

KOP. JULJUSE.
Wojciech Ćwikliński, Franciszek 

K ałaga, Ju ljan  Lokajczyk, Jan  Maj- 
cherczyk, P io tr Nowak, Ludwik Wójta 
cha.

KOP. KAZIMIERZ.
P io tr Cieślik, Antoni Gola, Kazi­

m ierz Jasiński, Józef Jura , Wojciech

Budujemy dom społeczny
w Sosnowcu!

RYGAW Att
«umJ

Wezwany przez dyr. Wł. M azura 
składam na dom społeczny w Sosnow­
cu zł. 100 w ratach miesięcznych i wzy­
wam do złożenia na ten cel pp. ks. 
płk. Chodorowskiego z Mierzęcic, ks. 
dziekana Pechego z Będzina 1 W. Nar- 
butta, sekretarza sejmiku będzińskiego 

Ks. Stanisław Łupińaki, Sączów.
Na wezwanie JW P aua Inspektora 

Łuchowca składam w załączeniu zł. 100 
(sto) na budowę domu społecznego, czy 
niąc to jako wyraz uznania potrzeby 
istnienia takiego ośrodka, a jednocze­
śnie pozwalam sobie na uczynienie pro 
pozycji wpłat na ten cel przez JW Pa- 
nów wiceprezesa K. Kucharskiego, dr. 
A. Bilikn, dr. M. Wołkowicza i inż. 
Bernarda Zyssa.

J. Hackenberg.
W płacając równocześnie do komuna­

lnej kasy oszczędności w Będzinie, na 
skutek wezwania dr. T. Kosibowicza 
kwotę zł. 100 (sto) na budowę domu 
społecznego w Sosnowcu, mam nadzie­
ję, że odpowiednie na ten cel ofiary 
Złożą pp. mec. Benedykt Forelle, mec. 
dr. Adam Pawełek i  dyr. Mieczysław 
Laubitz.

R. Rogójski.
Dziękując p. prok. Salakowi za za­

proszenie do wzięcia udziału w budo­
wie domu społecznego w Sosnowcu, z 
m iłą chęcią składam na ten cel zł. 100 
i uprzjmeie zapraszam do skadania o- 
fiar pp. notarjuszów Zubowicza i Pru- 
szyńskiego.

K. Jewniewicz.

Odpowiadając na wezwanie JW Pa- 
na posła dr. Gosiewskiego, przesyłam 
w załączeniu zł. 100 (sto) jako cegiełkę 
na budowę domu społecznego w Sosnow 
leu. i jednocześnie zapraszam JW Pa- 
nów W. D ietla oraz dr. J . Potoka o 
dorzucenie swych cegiełek na ten po­
żyteczny ośrodek, jakim  ma się staó 
dom społeczny.

Di’. A rtu r Likiernik.
Na wezwanie prezydenta Rzeczkow­

skiego składam na budowę domu spo­
łecznego w Sosnwocu zł. 100, płatnych 
w 3-ch ra tach  i jednocześnie wzywam 
do złożenia ofiar pp. adw. Macieja Ła- 
szczyńskiego oraz adw. Zenona Chmie 
lewskłego.

L. Koenig.
Wezwany przez dyr. R. Cholewio- 

kiego staję  karnie w szeregach i skla. 
Ham zł. 50 na dalszą budowę domu spo­
łecznego.

Ze swej storny apeluję o dalsze o- 
fiary  do: p. dr. Rajsa Mieczysława, 
przeesa Szenka Wacława, p. Chrabą- 
szczewieza Aleksandra, dr . Maćkow­
skiego Józefa I dr. Lemańczyka Kon­
rada.

Z. Szpineter.
Odpowiadając na wezwanie p. kie­

rowniczki Franciszki Brojdowej, skła 
dam na budowę domu społecznego w 
Sosnowcu kwotę zł. 50 (pięćdziesiąt) i 
ze swej strony wzywam do złożenia 
dalszych ofiar na tan cel JW PP. in­
spektora Stanisława Graezyńskłego i 
dyrektora Jerzego Fnrstenberga.

Michał Gutman.

Puszezewicz — (św. Barbara) i Koz 
łowski — (Potwór).

Na zakończenie chór szkolny od­
śpiewa! „Górniczy Stan" i  „Wiązan­
kę pieśni górniczych", a orkiestra 
odegrała kilka marszów.

Czwartek 

6
Grudzień

Kacperek, Antoni Król, P io tr Machnik, 
P io tr Szczypka, P io tr Tryjaóski.

KOP. PARYŻ I  KOSZELEW. l1
W iktor Chlebowski, Antoni Gorgod, 

J a n  Gorzkowski, Antoni Jakubowski, 
A. Kałuża, nadsztygar W iktor Koralew; 
ski, Michał Kozioł, Józef Korzyński, 
Tomasz Krawczyk, Michał Melczarek, 
Staniłsaw  Polak, Antoni Rodak, Ju ljan  
Sroka, Wojciech Sucho jad. Stanisław 
Witkowicz, Aleksander Zygmunt'.

KOP. FLORA.
Józef Bochenek, P io tr Budny, Jan  

Dąbek, Robert Hu ze, Józef Karkosz, 
Jan  Kasprzyk, K atarzyna Pacan, Ro­
m an Piaskowski, Józef Piątek, P io tr 
Kudecki.

KOP. REDEN
Stanisław Marek, Karol Samek Jan  

Snopek, Jan  Ziomek.
KOP. NIWKA.

Robert Cacak, Franciszek Drożdż, 
•Jan Harenza, Franciszek Karwat, An­
drzej Marczak, W ładysław Mośeiński, 
Tomasz Burzyński, Franciszek Wójcik, 
Franciszek Zakrocki, Jan  Wjlk.

KOP. MODKZEJÓW,
Antoni Chamczyk, Władysław Kali 

r.owski, Kazimierz K rzykaw sti, Maciej 
ICubiński, Tomasz Sonik, Franciszek 
Wojciechowski, Józef Woźniak.

KOP. MORTIMER,
Mikołaj Jasiński, M ichał Kowalski,

KOP. JAKÓB.
Jan  Kucab, Antoni Mauiecki, Anto­

ni Sander.
KOP. VICTORIA.

Franciszek Gliński, Franeiszek Ka- 
Iarus, Stanisław Kałuża, Ignacy Kaszu 
ba, J a n  Wilk.

KOP. HELENA.
Władysław Kamiński, Jan  Mitręga.

Dziś Mikołaja 
Jutr*: Ambrożego 
Wschód słońca: 7.07 
Zachód słońca: 15.23

RADJO
WARSZAWA,

Czwartek. 6 grudnia.
6.45. „Kiedy ranne w stają zorze*'. 6.50 

Muzyka poranna. 6.52. Gimnastyka. 7.15 
Dziennik poranny. 7.50. Koncert rek la­
mowy. 11.57. Sygnał czasu. 12. PO. Hejnał 
z wieży m arjackiej. 12.05 Codzienny prze 
gląd prasy polskiej. 12.10. Na świętego 
Mikołaja. 12.20. 7 poranek szkolny z Fil 
harm onji Warsz. 16.00. Dziennik połud 
niowy. 13.05. Z rynku pracy. 13.10. Dal­
szy ciąg poranku szkolnego. 15.30. W ia 
domości o eksporcie polskim. 51.35. Prze 
gląd giełdowy. 15.45. Płyty. 16.45. F rań  
cuski. 17:00. Teatr Wyobraźni. 17.50. 
Skrzynka pocztowa. 18.00. O organizacji 
zbytu produktów rolnych. 16.15. Reci­
ta l fortepianowy. 18.45. Co czytać. 19.00. 
Koncert kameralny. 19.20. Pogadanka 
aktualna. 19.30. Płyty. 19.45. P rogram  
na dzień następny. 19.56. Wiadomości 
sportowe. 20.00. Jak  spędzić święto, 
20.05. Muzyka lekka. 20.45. Dziennik 
wieczorny 20.55. Jak  pracujem y w Pol­
sce. 21.00. Koncert muzyki fidsirfej 21.45. 
K rytyka wiedzy. 22.00. Koncert reklamo 
wy. 22.15. Lekcja tańca. 22.35. Muzyka la 
neozna 22.45. Gawęda z angielskimi słu­
chaczami. 23.00. Wiadomości meteorolo­
giczne. 23.05. Muzyka taneczna.

KATOWICE.
Czwartek, 6 grudnia.

6.45. Transm isja z Warszawy, 7.40. 
Zapowiedź programu. 7.50. Koncert re­
klamowy. 11.57. Transm isja z W arsza­
wy. 15.30. Transm isja z Warszawy. 15.35 
Widaomości gospodarcze. 15.45. Pieśni 
na św. M ikołaja dla dzieci. 16.15. Płyty.
16.45. T ransm isja z Warszawy. 17.50. 
Ciocia Hela opowie dzieciom o św. Mi­
kołaju. 18 00. Feljeton sportowy. 18.15. 
T ransm isja z Warszawy. 19.w. Płyty.
19.45. Program  na dzień następny. 19.59 
Transm isja z Warszawy. 15.36. W iado­
mości sportowe 2005 Transm isja z W ar 
sza wy. 2200. Koncert reklamowy. 22.15. 
Transm isja z Warszawy. 22.45. Karliko 
wa poczta. 23.00. Transm isja s W arsza­
wy.

WARSZAWA.
Piątek, 7 grudnia.

6.45. K iedy ranne w stają zorza G.52 
Gimnastyka. 7.15. Dziennik poranny. 
7.25 Muzyka poranna. 7.35. Chwilka 
pań domu. 7.40. P rogram  na dzień bie­
żący. 7.50. Koncert reklamowy. 11.57. 
Sygnał czasu, 12.00. H ejnał z Krakowa 
12.03. Wiadomości meteorologiczna 
12.05. Codzienny Przegląd P rasy  PoL 
skiej. 12.10. Koncert zespołowy. 13.00. 
Dziennik południowy. 13.05. Koncert 
ze Lwowa. 15.30. Wiadomości o ekspor­
cie polskim. 15.35. Przegląd giełdowy. 
15.55. Muzyka lekka. 18 45. Audycja dla 
chorych. 17.50. Przegląd wydawnictw.
18.00. Kącik dla młodzieży wiejskiej. 
18.10. Życie artystyczne stolicy: 18.15. 
P ły ty . 18.45. M aurycy Mochnacki (w so 
tn ą  rocznicę zgonu. 19.00. Muzyka lek­
ka. 19.20. Pogadanka aktualna. 19.30. 
Muzyka lekka. 19.45. Program  na dzień 
następny. 19.50. Wiadomości sportowe.
20.00. P łyty . 2015. Transm isja z Auli 
Politechniki Warszwaskioj. 20.50. Dzień 
nik wieczorny. 21.00. Jak  pracujem y w 
Polsce. 21.0. Pogadanka muzyczna . 21.15 
I I  częśś koncertu symfonicznego. 22.39. 
Recytacje poezyj. 22.40. Koncert rekla 
mowy. 23 00. Wiadomości sporlow.e 23.05 
Muzyka taneczna.

DO WIADOMOŚCI RZEMIEŚLNI­
KÓW POLSKICH.

Rzemieślnicy polscy ,nie zawsze czy 
ta ją  gazety i nic wiedzą, że jeżeli do 
dnia 31 grudnia br. nie zdobędą kart rze 
mieślniczyeh, utracą raz na zawsze pra 
wo do zarobkowania w charakterze rze 
mieślników.

Mogą zajmować się wszystkiem, ale 
uprawianie rzemiosła będzie im zabro­
nione. Społeczeństwo żydowskie zorga­
nizowało się i masowo wnosi podania 
o dyspensy i karty  rzemieślnicze. Licz­
ba niezarejestrowanych rzemieślników 
w Polsce sięga do 150.000 osób. Cyfra ta  
powiększyć może kadry bezrobotnych, 
o ile rzemieślnicy nie postarają się o le 
galizację warsztatów pracy w określo­
nym terminie. Obowiązkiem cechmi- 
strzów i towarzystw rzemieślniczych 
jest poinformować wszystkich rzemie­
ślników o zbliżającym się term inie 81 
grudnia br.
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z  Zagłębia
;h~ ZE SZKOLNICTWA.
Obwód sosnowiecki, miechowski i bu 

ski objął wizytator Feliks Bursa.
Obwód częstochowski, kielecki, ostro 

wiecki, radomski i koński objął wizy 
tator dr. Skalski.

Rojony wizytacyjne oświaty poza­
szkolnej mają:

Tad. Kowalski Częstochowa, Kielce, 
Radom. Ostrowiec, Gen. Wróblówna
Busk, Miechów.

*  #  *

W czasie od 15 stycznia do 15 lutego 
,"5 r. będzie zarządzona w całym kra ju  i 
we wszystkich szkołach zbiórka na ce 
le szkolnictwa polskiego zagranicą. Ak 
eja ta  ma na colu podtrzymymanie i 
pogłębienie świadomości narodowej 
wśród młodego, pokolenia.

Dziś nie powinna grozić dzieciom e- 
m igrantów asym ilacja przez obce oto 
czenie. Nauczycielstwo ma tu wielkie
pole do działania.

*  *  *

Rozmaite instytucje i organizacje 
społeczne, jeżdżące z imprezami po 
szkołach, wykorzystywały zezwolenia 
yvlads szkolnych i domagały się ,aby ki 
na odczyty, koncerty odbywały się w 
Czasie wykładów.

Suma takich przerw w nauce w ciągu 
całego roku była bardzo duża. Obecnie 
m inisterjum  zakazało odbywawnia im 
prez w czasie nauki, a pozwala tylko 
w godzin ach pozalekcy jnych.

  o------
— Mikołajki w teatrze miejskim. 

D yrekcja państwowego seminarjum 
żeńskiego w Sosnowcu zawiadamia, że 
koło pedologiezne urządza w niedzielę 
o godz. 11, w sali teatru miejskiego ,,Mi 
kolajki", na które zaprasza wszystkich 
rodziców i dzieci.

— Loterja. Si vis i acem, para bellum 
—jeśli chcesz pokoju, gotuj się do wojny

Tę m ądrą prawdę, głoszoną przez 
starożytnych rzymian, realizuje przy. 
sposobienie wojskowe kobiet organizu 
jąc hufce przysposobienia wojskowego i 
troszcząc się o fizyczny rozwój młodzio 
ży żeńskiej.

W  colu powiększenia szczupłych fuu 
duszów, organizacja FWK. urządza na 
eremie Zgałębia loterję fantową ,na któ 
rą  się składają różne niespodzinki.

Czego tam  nie będzie! Parasole i pa 
rasolki ,laski, wyroby ze szkła, sweter­
ki, paczki z włeną na szaliki, śliczne oz 
doby choinkowe i wiele innych rzeczy.

Los każdy wygrywa ,a kosztuje tyl 
ko 50 groszy. Nie odmówcie zatem sprze 
dawczyniom ,gdy proponować Wam bę 
dą kupno biletów na loterję fantową. 
Ryzyko niewielkie, a spełnicie dobry u- 
czynek. Koniec loterji już 16 bm.

Przewodnicząca sekcji finansowej 
M. ZILLINGEROWA.

— Nowa placówka robotniczego in­
sty tu tu  oświaty i kultury im. Stefana 
Żeromskiego. W Sosnowca w lokalu Z.
Z. Z. zebrało się około 60 osób, celem za 
łożenia lokalnego oddziału robotnicze­
go insty tutu  oświaty i kultury im. Ste 
fana Żeromskiego.

Po zagajeniu zebrania przez okręgo 
iwego sekretarza Ja  aa Rylskiego spra­
wę referował żywo i interesująco p. Ma 
gister Musioł, kierownik śląskiego o- 
sręgu insty tu tu  im. Stefana Żeromskie 
go w Katowicach. Przedstawił on pod­
stawy i celo pracy kulturalno oświato­
wej, nawołując przedewszystkiem mło­
dzież do działania na zaniedbanym od 
cinku w ruchu zawodowym w Zagłębiu.

Uchwalono jednogłośnie założenie 
oddziału robotniczego instytutu oświa­
ty i ku ltury  w Sosnowcu. Wybrano tym 
czasowy zarząd w osobach: pp. Marca 
W ładysława — jako prezesa, Pęchal. 
skiego Bolesława — jako skarbnika, 
Rylskiego Jan a  — jako sekretarza. 
Gniazdo oddziału pozostanie w lokalu 
ZZZ. w Sosnowcu przy ul. Piłsudskiego 
8. W  każdą sobotę odbywać się będą ze 
brania z wykładami, dotyczącymi kultu 
ralnych interesów klasy pracującej. 
Projektowanem jest stworzenie sekcji 
scenicznej i sportowej, jak  również za 
łożenia bibljoteki. Do robotniczego in- 
sytutu im. Stefana Żeromskiego wstą­
pić może każdy, który uznaje cel i sta­
tu t tej organizacji.

Już w sobotę 8 grudnia
,,Expres Zagłębia*5 rozpoczyna w swych 
odcinkach druk wielce sensacyjne! powieści

p .  t.

Krwawa Mafia
Trudno znaleźć d r u g ą  powieść równie porywającą 
i  ciekawą. Niewątpliwie powieść

„ K R W A W A  M A F J A "
będzie przez szerokie rzesze naszych czytelników  
przyjęta z dużem zadowoleniem i czytana cały 

czas z niesłabnącemu zainteresowaniem.

Zabicie złodzieja
przy wyłudzaniu pieniędzy we wsi Gruchla 

pow. zawierckiego
Wczoraj o godzinie 9.40 rano 

zgłosił się na posterunek policji w 
Myszkowie Karol Grasa. zamieszka 
ly we wsi (truchła, gminy Myszków 
i zameldował, że tegoż dnia, między 
godziną 7 a 8 rano zastrzelił przed 
swoim domem niejakiego Józefa Ję 
drzejewskiego, stałego mieszkańca 
Zawiercia.

Jędrzejewski, znany na terenie 
Zawiercia, szantażysta i notoryczny 
złodziej, kilkakrotnie karany, był 
nietylko postrachem Zawiercia, ale 
i mieszkańców pobliskich okolic. Za 
butelkę wódki lub parę złotych zaw 
sze był gotów pobić lub zamordo­
wać człowieka.

Kry ty czm y  dnia Jędrzejewski

wybrał się na wędrówkę po powie­
cie i napotkawszy stojącego przed 
domem Grassa zażądał od niego 
skromnej sumki 50 zł. Kiedy napa­
stowany Grass odmówił szantaży­
ście wypłacenia żądanej sumy, wte 
dy Jędrzejewski począł mu grozić 
zabójstwem. Zdenerwowany Grass 
doby! rewolweru i strzelił do oprysz 
ka, który ugodzony kulą padł tru­
pem na ziemię. Zezwolenia na broń 
Grass nie posiadał i złożył ją w po 
iicji przy zameldowaniu o dokona­
nym zabójstwie.

Do czasu wyjaśnienia sprawy 
Grass został przez policję zatrzyma 
ny, zwłoki Jędrzejewskiego zaś za­
bezpieczono do przybycia władz le­
karsko - sądowych.

Miał dość małżeństwa
Bigamista sam się oskarżył

Rzadko spotykaną skruchę oka­
zał mieszkaniec Sosnowca (Kiliń­
skiego 9), 30-letni Antoni Musiał, 
który niedawno temu zgłosił się do 
jednego z miejscowych komisarja- 
tów i dobrowolnie oddał się w ręce 
władz.

Osobliwy ten przestępca, jak wy 
r-ikało z jego zameldowania, popeł­
nił... bigamję. Będąc człowiekiem

żonatym, zawarł on ponowny zwią­
zek małżeński z p. Kazimierą Będ­
kowską w Gołonogu. Co skłoniło 
Musiała do samooskarżenia się ,nie 
wiadomo, gdyż Musiał uparcie mil 
czy.

Sąd okręgowy w Sosnowcu ska­
zał Musiała na rok więzienia z za­
wieszeniem wykonania kary na trzy 

lata.

Radjo katowickie chce uwzględniać
potrzeby Zagłębia Dąbrowskiego

W związku z artykułem naszym 
w sprawie uwzględnienia potrzeb 
Zagłębia Dąbrowskiego w progra­
mach radja katowicikego otrzyma­
liśmy od prof. Ligonia, dyrektora 
radja katowickiego, następujące 
wyjaśnienie:

Na artykuł WPanów D o z w a l a ­
my sobie wyjaśnić uprzejmie, żo 
zarówno w dziale odczytów, jak 
koncertów i komunikatów sporto­
wych, — uwzględnialiśmy zawsze 
wszelkie propozycje, któro do nas 
z Zagłębia nadchodziły. Pozwolimy 
sobie przypomnieć choćby koncert 
p. Kruzera, oraz koncert orkiestry 
górniczej zakładów ,,So(vay‘ w

Grodźcu. Ilekroć związki sportowe 
nadsyłały nam wyniki rozgrywek, 
ogłaszaliśmy je w naszych wiado­
mościach sportowych. Nam jest oez- 
względnie trudno zdobywać takie 
wiadomości, skoro poszczególne kin 
by, czy stowarzyszenia nie uważają 
za stosowne informować nas o 
swych imprezach.

Mimo szczupłych ran , pozosta­
wionych naszej rozgłośni na regjo- 
nalne audycje, śląskie, nigdy nie 
pomijaliśmy propozycyj, czy wia 
domości, otrzymywanych z Zagłębia

Z poważaniem 
POLSKIE RADIO 

Rozgłośnia w Katowicach

lit  lii i  i i  fttók
Był u nas w Zagłębiu, niedawniuśko 

w niedzielę, Jędrek Galica. Jędrek Ga­
lica, generał wojsk polskich, żołnierz 
pierwszej brygady, legjonista, był na 
otwarciu wystawy legjonowej.

Szlify generalskie, postać krzepka, 
znać podstarnia, ale rumiana, ale żywa 
żyw, żyw, co opuścił swoje hale zielono 
i kwietne, a poszedł na boje, na trudy 
o lepsze jutro.

Na ratuszu 0 twierali wystawę legjo 
nową. On, Jędrek Galica sta! sam po­
środku, a wokół niego moc narodu, 
wsłuchana, rozmodlona, zapłakana... bo 
Jędrek snuł ze serca nić wspomnień l 
to wspomnień z Zagłębia Dąbrowskie­
go, które jego sercu jest drogie, bardzo 
bliskie. Wszak batalj0n jego rekruto­
wał, się głównie z Zagłębian. Wspom­
niał o potyczkach pod Bolesławiem, 
pod Olkuszem. Dziś zwiedzał wystawę. 
Tyle tu świętości nagromadzono na tej 
wystawie, że aż seree ściska tego czło­
wieka, co to wszystko widział, przeżył 
własnemi nerwami.

Jakże was tu  nie kochać, nie podzi­
wiać, Zagłębianie!

Zgromadziliście bogactw^ pamiątek 
wielkich To wszystko dla pokrzepienia 
serc. Kto do tej świątyni wejdzie ten 

' serce krzepić musi i nabiera wiary, bo 
świadectwo czynów ponad czyny tu  le­
ży w tych dokumentach...

Te pamiątki, te akty te sztandary 
nie są nieme. One mówić mu6zą do 
młodych pokoleń. 'j

Jest wystawa legjonowa na ratusza 
w Sosnowcu. Jest czas przedświąteczny. 
Jest żywe jeszcze muzeum pamiątek, 
które nie prędkQ młodzież Zagłębia zo­
baczy. Dlatego nie powinno być ani 
jednego dziecka, które nie odwiedziłoby 
wystawy. Pieśń górna i chmurna legio­
nów odchodzi coraz dalej coraz szybciej 
z każdym zachodem słońca. I  ludzie te­
go nieśmiertelnego czynu odchodzą po­
woli z areny życia Śpieszmy, łapmy pó­
ki jeszcze czas widzieć — t 0 wszystko 
na żywo.

Ojcowie i matki! Za rączkę bierzcie 
synów i córki i prowadźcie je na wysta
wę, jakiej nie było. Tłumaczcie im wszy 
stko, wszystko, bo te czasy uciekają, bo 
te pam iątki może ostatni raz są do o- 
glądania w Zagłębiu. To żywa historja 
tworzącej się Polski, to żywa księga 
nauki wiary w Polskę i miłości tej mat 
ki gorącej, bo ponad własne życic.

Przed świętością pamiątek nagroma­
dzonych na ratuszu w Sosnowcu pochy­
lił głowę siwy już generał, Jędrek G a­
lica. Widać mu się śniło. że o ojców 
grób poostrza stal. A snuł on nić złotą 
nie jak generał, nie jako wieszcz, ale 
jako góral Sabała, żołnierz Komendan­
tów, który własne tu przesłał pamiątki, 
by mł0dzi oglądali je...

Sto tysięcy luda. Na ratusz! Na wy­
stawę! Na legjonową!

WŁ. CYRAN.
 o------

R ED U K C JA  W KAM IENIOŁO­
MACH SOLVAY.

Zakłady Solvay zwalniają od 15 
bm. 100 robotników, zatrudnionych 
przy kamieniołomach.

-o-

Wielką Historyczną 
Wystawę Legionów

w salach nowego ratusza w Sosnowcu 3* JJS: o
20

Poranek. W  ;.ali kino - teatru  „Pala-
ce‘‘ .odbył się poranek dla młodzieży 
szkolnej. Program  wypełniły: monolog 
„Pan poseł do sejmu“, Iwygłoszony 

przoz p. Feliksa T1, owaka, popisy orkie­
stry  mandolinisttów ogniska organize 
cji młodzieży pracującej z Dębowej G ó  

ry, pod batutą p. Tadeusza Jankowskie 
go i W ładysława Jaśki. Jednoaktówka* 
,,K arjera dr. Głodomorka“, której wy­
konawcy w osobach; pp: Kotowskiego, 
Magdziarza, Matuszczyka i Nowaka, 
zbierali rzęsiste oklaski i film zakopiań 
ski „Zamarłe Echo“. Poranek odbył się 
pod egidą ogniska OMP. im. gen. Br. 
Pierackiego i program poza filmem zo 
stał wykonnay całkowicie przez człon­
ków ognisk a‘‘.

— 7, legjonu młodych w Sosnowcu. 
Komenda obwodu 1. m. w Sosnowcu 
przełożyła term in miesięcznego zebra­
nia z dnia jutrzejszego na dzień dzi­
siejszy, tj. 6 grudnia godz. 19.

Zebranie odbędzie się w lokalu 
przy ul. Nowej i weźmie w niem udziav 
delegat komendy głównej.
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2.Z®wl@ rcia
W IZYTACJA GMIN PRZEZ STARO ­

ST Ę  POW IATOW EGO.

Celem osobistego zapoznania sią ze 
składem  osobowym  zarządów gm in, 
jad  gm innych i  przedstaw icielam i or- 
ganizaeyj społecznych oraz potrzeba­
m i gm in  — starosta  pow iatow y, p. 
W ardejn - Zagórski rozpoczął w tych  
dniach w izytacje w szystkich gm in, po­
w iatu  zawierckiego.

P ierw sza taka w izytacja  odbyła się  
w Porąbie, onegdaj zaś w gm in ie Żar. 
ki. Podczao w izytacji w Żarkach, na po 
siedzeniu rady gm inn ej, które odbyło  
sią w ob jcnośei starosty, sekretarza  
w ydziału  pow iatow ego p. S. M alanow i 
cza i  k jm en dan ta  pow iatow ego p oli­
cji kom isarza S. S iw onia, starosta War, 
dejn - Zagórski udekorował bronzo- 
w ym  krzyżem  zasługi p. Leopolda Gra 
bowskiego, w ójta gm in y  Żarki. Po po­
siedzeniu  rady gm innej starosta zw ie­
dził przedszkola, prowadzone n a  tere­
n ie gm iny.

N astąpnie w  lokalu związku strze­
leck iego odbyło siq zapoznanie staro­
sty  z członkam i zarządów w szystk ich  
stow arzyszeń i organizaeyj społecz­
nych, z terenu gm iny Żarki.

W  rozm owach z przedstw aieielam i 
t,©szczególnych organizaeyj starosta  
żywo in teresow ał sią działalnością i ich  
rozwojem. W  pozostałych gm inach po­
dobne w izytacje odbędą sic  w  najbliż­
szym czasie.

P odkreślić należy, że tego rodzaju  
^wizytacją starosty, ludność pow iatu  
przyjm uje z dużem zadowoleniem , w; 
czasie bowiem w izytacji m a cna m oż­
ność za pośrednictw em  sw ych przed, 
ftaw ie ie li przedstaw ić gospodarzowi 
pow iatu  potrzeby i  bolączki. ,

 OQO-------

(z) Z gm iny M ierzęcice. W  listop a­
da na teren ie gm iny M ierzęcice we 
Wsi ch Toioorcwice i  N ow aw ieś odby­
ło sic św ięto sadzenia drzew owoco­
w ych. W  obu m iejscow ościach m łodzież 
szkolna pod kierunkiem  kierowników, 
szkół — -W. Schim sheim era i  Fr. Cza. 
p li zasadziła £00 drzewek owocowych. 
Drzewek dostarczył w ydział pow iato­
w y w Zawierciu, a palików  urząd gm i­
n y  M ierzęcice. Pożądanem  jest, aby i 
inne m iejseaw ości poszły  za tym  przy­
kładem , przyczyniając sic  tym  sposo­
bem n iety lk o  do upiększenia naszych  
dróg, ale i  do zw iększenia ilości drzew  
owocowych.
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TANIE ZDROWE
MASŁO

„ K R A K O W I A N K A ”

— SMACZNE
M L E K O

Sp- n i  Z I EMI AŃSKI EJ
[H urtówna sprzedoż: Sosnow iec, S  enkiewicza 1, Tel. 8-76 i 9-45

Walne z e b r a n a  w oddziałach z w. strzeleckiego
huta Staszic — Łagisza — Psary

N iestrudzony w ysiłek  zarządów i szo 
regów  strzeleckich ma n ajlepszy wyraz 
na odbyw ających sią w alnych zabra- 
niach, gdyż w  sprawozdaniach u stę­
pujących zarządów przew ija sią d ług0  
letn i dorobek pracy poszczególnych jed  
n ostek organizacyjnych

Oddział przy H ucie „Staszic‘‘, istn ie  
ją ey  od dwueh lat, posiada w łasną  
obszerną św ietlice, wyposażoną w  
sprzęt, szereg g ier  tow arzyslkich, pism  
radioodbiornik  i bibljoteke. Ponadto  
została zorganizow ana i  odpowiednio  
wyposażona orkiestra sym foniczna, o- 
raz chór strzelecki. Członkowie są kom  
pletn ie um undurowani, jak rów nież i 
drużyna żeńska, rozw ijająca sic  pom y­
śln ie  ped kierownictw em  p. K opczyń­
sk iej i  kom endantki M. Polaczkówny. 
W  tak stw orzonych  m ożliwościach pra  
cy  przez zarząd oddziału na czele z 
prezesem  J. P takiem , członkowie z pel 
nem  zadow oleniem  korzystają z urzą  
dzeń św ietlicow ych , wykładów  z zakre 
su w ychow ania obywatelsk. i  w yszko­
lenia, ćwiczeń praktycznych. B zie  
k i poparciu prezydenta H. A lm standta  
oddział zyskał boisko, które stopniowo  
przystosow u je do potrzeb w ychow a­
n ia  fizycznego. Zebrani jednogłośnie  
w yb rali ponow nie ten sarn zarząd od­
działu  w składzie: prezes — Józef
P tak , kierowniczka drużyny żeńskiej 
— K opczyńska, kom endant — J. K rzy  
sztofczyk, kom endantka — M. Połącz  
kówna, viceprezes — J. P ietraszek, 
sekretarz — B. Nówek, skarbnik — K. 
Nowak, w ychow anie obyw atelskie — S. 
K ałaga, J. Głender i  Labus W.

K om isje rew izyjn ą  stanow ią: N a­
mi oczko wski — przewodniczący, K o­
w alsk i S. — sekretarz, K ulińsk i, S ie­
m ińska i Ckaremza. N astąpnie komen  
dant pow iatu Z. Nowara przew odniczył 
n a w alnem  zebraniu oddziału Ł agiszy

1  © I t a s c a

i P sary . Oddział Ł agisza po gruntow- 
jiej reorgan izacji rozpoczął planową i  
system atyczną działalność, pGd kierów  
nietw em  prezesa J. Gondka, komendan 
ta  — W . Lewackiego i  przy w spółpra­
cy członków zarządu, a  przedewszy 
stk iem  naczelnika Czesława N ow ackie  
go, który sta łą  opieką otacza oddział.

Z w ażniejszych wyników na pod­
kreślen ie zasługują: osiągn ięty  budżet 
do w ysokości zł. 650 — pomimo tru > 
dnych w arunków m aterjalnych społe­
czeństw a i  członków, boisko wybudo­
wane przy w ybitnej pomocy gm inne 
go kem ietetu  p. w. i  w.f. i  m iejscowe 
go speleczeństwa, założony klub piłki 
nożnej „Strzelec*8, w yposażony kom ­
pletn ie budzi ogrom ne zainteresow anie 
w Ł agiszy. Obecnie w  organizacji są  
sekcje lekko - atle yezne i  bokserskie, 
w  których instru0 waó będzie W. Niko  
dem Wi now ym  okresie sprawozdaw­
czym  kierować oddziałem będzie za­
rząd w  składzie: J . Gondek — prezes, 
W . Lew ecki — komendant, członkowie  
w ójt gm iny, P . Dróżdż, M. Targowski. 
F. Raducki, K. Pozim ski, Z, R ysow ski, 
i S. Gorczyński. K om isja rewizyjna: 
M. Zygm unt, Cz. Nowacki, P . Sitko, L. 
M azurkiew icz B. W oliński

W nadzwyczaj ciężkich warunkach  
terenowych pracuje oddział w Psarach  
to też p0 m im o w ysiłków  prezesa J. 
R udolfa nie m oże osiągnąć tych  rezul 
tatów  co poprzednie oddziały. W e wda 
snej św ietlicy  zebrali się  członkowi 0 

w ybierając zarząd oddziału: prezes — 
J. Rudolf, komendant — S. Zmaza, 
członkow ie — Dróżdź. K usztal, Banach' 
F , K luszczyk, N cw osiński i  Cząeki.

W alne zebrania zakończyły gaw ę­
dy strzeleckie, przeprowadzone przez 
przedstaw icieli w ładz pow iatow ych  
Z. S. — Z. Now arę i  A. K w iatka.

(ol) Lustracja. W  Olkuszu bawi obec 
n ie na lu stracji gospodarki m iejskiej, 
inspektor w ydziału  sam orządowego wo 
jowództwa kieleckiego, p. Serednicki. 
P o przeprowadzeniu lustracji w Olku-: 
szu, p. inspektor pojedzie do W olbro­
m ia w  tym  sam ym  celu.

l(ol) Okradzenie księdza. Proboszc* 
w W awrzyńczyeack, po w. m iechowskie­
go, ks. W ojciech Bartosik, padł ofiarą  
kradzieży. Onegdajszej nocy za pomocą 
u sunięcia szyby w oknie dostali się  n ic  
znani narazie spraw cy do mieszkania, 
księdza, skąd skradli: 3 komże kościel­
ne, 3 obrusy, nakrycia stołow e z mo­
nogram em  „W. B.<‘, płaszcz i bieliznę, 
ogólnej w artości około 800 zl.

(ol) Zm iana lokalu. Z dniem  1 bna, 
biuro oddziału powiat, zw. straży pożar; 
nej w  Olkuszu przeniesione zostało do 
nowego budynku przy ul. Górniczej 21 
I  piętro.

(ol) D ożyw ian ie dziatw y, N a ierie- 
n ie pow. olkuskiego z dniem  1 bm. roz- 
poczęto akcję dożyw iania dziatw y w , 

ośrodkach o największean nasileniu  
bezrobocia.

Doz., w ian ie finan su ją  w iększe przed 
siębiorstw a w powiecie,., .a g łów nie .po­
w iatow y fundusz pracy w Olkuszu.

(ol) Napad i  zniew olenie. W  czasie 
powrotu do dom u z pracy (z fabr. „Ol­
kusz") wieczorem  ,jak iś osobnik nar 
p adł w  lesie  pod W iteradowem  na sa«. 
m otnie idącą, 19-letnią M atyldę Z. z 
W iteradow a i dokonał zniewolenia. — 
Fom oey lekarskiej napadniętej udzie­
l i ł  dr. Ossowski z Olkusza.

Przeprowadzone niezw łocznie docho­
dzenie ujaw niło nazw isko sprawcy, 
który jednak ukryw a się.

(ol) K radzież pien iędzy w Wierbće. 
Z m ieszkania b. felczera p. M ateusza 
K ucharskiego w W ierbce około P ilicy, 
nieznani spraw cy skradli w nocy na 5 
bm.: 970 zl. gotówką, portfel skórzany, 
z 20-ma drucikam i z kom pozycji den< 
tystycznej i torebkę do słuchaw ek le ­
karskich.

J A C E K  Z Ł Ę C Z 56.

Zemsta Komara
s s ą  c^ęść drnf§ai „F@rfMniT

powieść napisana specfalnle dla „Expresu Zagłębia'*
Detektyw krótko opowiedział o 

tern, czego był świadkiem w nocy. 
Wywarło to na wszystkich wiel­
kie wrażenie. Panna Irena, pomi­
mo, że Nejman budził w niej zaw­
sze odrazę, miała łzy w oczach.

— Tak marnie zginął! --wyrze­
kła.

Zasłużył sobie w zupełności 
na taką śmierć, panno Ireno... Zre­
sztą. — gdyby żył — czekał go rów 
nież s,ąd i prawdopodobnie rów­
nież szubienica — sprawiedliwości 
stało się więc zadość, aże rolę ka 
ta ktoś tam spełnił z własnego a- 
matorstwa, to rzecz bez większego 
znaczenia... i y]ko, że nam przvbyl 
nowy kłopot — odszukanie tego 
„ktosia1... wyrzekł Węch, powoli 
nabijając tytoniem fajeczkę.

— Drogi panie — zwrócił się do 
Węcka bardzo podniecony Wyle- 
wicz — postanowiliśmy z Adamem 
dziś jechać do Poznania, — wróci­
my wieczorowym pociągiem... Jeże 
li pan zgodzi się zaopiekować nasze 
mi paniami...

— Ależ z największą chęcią! —*

Jedźcie, panowie! — Zobaczycie 
Nejmana... Ostrzegam jednak, że 
nie będzie to przyjemny widok.. A’ 
pan zapewne chce podjąć wygrany 
miljon?

— Tak... chciałbym i to już za­
łatwić.. Przecież i dla pana honorar 
jum...

— Ech! — Co mi tam! — Sta­
rzeje się i pieniądze nie są mi już 
potrzebne!.. Chyba że ktoś coś dla 
mojego pomocnika, który spodzie­
wam się wróci nienajdłużej, goły 
jak święty turecki... Ale radzę pa­
nu nie podejmować jeszcze więk­
szej gotówki...

—- Dlaczego! —Właśnie miałem 
zamiar jedną, czwartą podjąć w go 
tówce, a resztę przelać na bank.

— Nie radzę... Komar...
— Komar!.. f
Prawdopodobnie zawita w te

strony jak mnie zwącha... My już 
tak do siebie ciągniemy jak dwa 
różne bieguny magnetyczne... Ko­
mar jest na wolności radzę uważać 
na siebie...

Obaj młodzi mężczyźni podzię­

kowali za przestrogę i po spożyciu 
obiadu, podczas którego Węch mu­
siał opowiadać ze wszelkiemi szcze­
gółami o wszystkich swoich ostat­
nich przeżyciach, udali się bryczką 
na. dworzec kolejowy, przyrzekając 
powrócić wieczorem.

Węch pozostał sam w towarzy­
stwie panienek, którym w dalszym 
ciągu musiał opowiadać o swoich 
przygodach.

Słuchałby go z wielkiem zacie­
kawieniem. Panna Irena, energicz 
niejsza i bardziej od panny Madzi 
przedsiębiorcza, od czasu do czasu 
wykrzykiwała:

— Jaka szkoda, że mnie tam z 
panem nie było! — Strasznie lubię 
takie sensacyjne przygody!,.

— No, panno Ireno lepiej słu­
chać opowiadania, niż je przeży­
wać — z uśmiechem odpowiadał 
na jej wykrzykniki Węch.

— To też niech nam pan opowia 
da!.. Całe życie słuchłabym tak pa 
na, a wie pan dlaczego?..

— No?., ' "' ",
— Bo jest pan strasznie miły 

staruszek i... pięknie pan umie o po 
wiadać!..

— O! — to dobrze!.. Zostanę so 
hie przy was i będę opowiadał.. 
Chciałbym i ja na starość zaznać 
trochę spoczynku... Gdyby mi się 
tak naprzykład posada ogrodnika 
gdzie nadarzyła, — podlewałbym so 
bie kwiatki, a wieczorem opowiadał 
bym pani o swoich przygodach... A' 
było ich duża, panno Ireno!.. :

— O, — to cudownie!.. Wie pan 
co?..

— Nie wiem — co...
— Bolek będzie budował wielkie 

sanatorjum. Koło sanatorjum bę­
dzie wspaniały ogród. Naturalnie 
weźmie się ogrodnika, a pan na eh« 
dowli kwiatów?..

— Owszem... niebardzo — zaś 
miał się Wecli.

— No, to się pan lepiej pozna. 
•— Będzie jeden ogrodnik fachowiec 
a pan jako mniej świadom rzeczy, 
będzie jego szefem — zgoda?..

— Takby wypadało...
Zaśmiali się wesoło. Węch powoli

zaczął zapominać, że na świecie są 
bandyci, złodzieje i różnego rodzą 
ju szubrawcy, których trzaba tro­
pić przez całe życie, jeżeli się obra 
ło taki jak on zawód. Dobrze i ma­
ło płynęły mu chwile w zacisznym 
wiejskim dworku.

Po upływie paru godzin, po 
podwieczorku zdecydowali się na 
przechadzkę.

— Dobrze tak jest trochę przejść 
się przed kolacją — radziła pan­
ną Irena.

Przyznali jej słuszność.
— Tylko w którą stronę pajdzie 

my? — zastanowiła się panna Ma­
dzia.

— Chodźmy w stronę lasu —j 
tam przyjemnie — proponowała 
panna Irena.

I poszli.
r •' - > V: d, c. n.
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Uroczystość
otwarcia świetlicy sejm iko­

we! w B on a NiwKa
W  ub. niedzielę, wobec przedstaw icie 

li starostw a, członków wydziału powia­
towego i zaproszonych gości odbyło siq 
uroczyste otw arcie św ietlicy w Borze,
Do zebranych przem ówił prezes świe­
tlicy p. P . P iw ow ar, w itając przybyłych 
gości, a zarazem  dziękując przedst. w y­
działu  powiatowego za zaliczenie tea 
najm łodszej śśw ietlicy w skład świetno 
w ydziału powiatowego, N astępnie prze­
m aw iali pp.: W olff. Trzm iel, Bąbczym  
ski, Nytko, N arb u tl. Po przem ówieniach 
chór św ietlicy z N iw ki pod b a tu tą  p. J. 
M ikołajczyka odśpiewał dwie pieśni, 
poczem nastąp iło  w pisywanie się do ak ­
tu  otw arcia. N astępnie odbyła się wspol 
na fo tgorafja .

Można sądzić, że św ietlica ta  odegra 
w ybitną rolę i może znajdzie wśród 
mieszkańców B oru sym patje  i popar­
cie Trzeba zaznaczyć, że lokal tej św ie­
tlicy  jest jednym  z piękniejszych lokali 
jakie dotychczas posiadają  świetlice; 
Niwki B obrku i kol0 n ji D aszyńskie­
go. Rok szk0 lny 1934-35 dal gm inie 
Niwce 3 nowe świetlice na kolonji D a­
szyńskiego. w Dańdówce i w Borze. - 
Świetlice sejm ikowe na tu tejszym  te ­
renie g ru p u ją  ponad 350 członków. W 
m iesiącu styczniu  zostanie zwołana 
konferencja wszystkich zarządów świe­
tlic z terenu tutejszego, celem omówie­
nia spraw  świetlicowych. Dziś św ietli­
ce s ta ją  się kom órkam i, w których każ­
da in ic ja tyw a może być zrealizowana 
dzięki w ysilk0 wi wszystkich członków. 
Gdyby w każdej wiosce i w każdem o- 
siedlu pow stały świetlice, kierowane 
przez rozsądnych i kom petentnych ludzi 
to przetw arzanie obyw atela w duchu 
państwowym  i kształcenie jednostk i 
czynnej uspołecznionej byłoby tylko 
kw est ją  czasu i przyniosłoby wielki po­
żytek ojczyźnie.

- — 0 0 ° --------

Sądiiwy zwyrodniaiec
Przy drzwiach zamkniętych od­

była się rozprawa w sądzie okręgo­
w y m  w Sosnowcu przeciwko 53-let- 
niemu Janowi Pasteczko (Sosno­
wiec, Żurawia 3), oskarżonemu o
czyny nierządne z nieletniemi
dziećmi. . *

Sędziwego zwyrodnialea skazał
sąd na sześć miesięcy więzienia.

Skrzynka 
wychowawcza

R. M. w Dąbrow ie Gór u. Pisze P an  
„kara chłosty pow inna być w szkole 
stosowana". N iestety! Ze stanow iskiem  
P an a  nie możemy się zgodzić. N ie godzi 
się na to nauczycielstwo, nie godzą się 
w większości rodzice. W ychow anie wol 
nego obyw atela -  to nie tresura . Z na­
m y dziś lepsze środki i skuteczniejsze: 
dużo serca i dużo wiedzy; dużo energ ji 
i k u ltu ry  w ym agań w postępow aniu 
dziecka i jego nauce. Zresztą w spraw ie 
poruszonej przez P a n a  chętnie poroz­
m aw iam y.

S troskany ojciec w Kielcach, S. M. 
w Sławkowie, J . B. w Sosnowcu: Dzisiej 
szy a rty k u ł o niezdolnościach jest odpo 
wiedzią na dręczące troski, któro W. P . 
poruszyli w sw jch  listach. Niech on bę 
ozie zarazem wyrazem pociechy i ctu-. 
c-hy.

M-ald — Olkusz: W  spraw ie donlo 
słości POS. (państw ow ej odznaki spor- 
towej) w najbliższym  czasie ukaże się 
na łam ach E x p resu  Zagłębia specjalny 
a ry  kuł.

O bserw ator w Sosnowcu: P isze P an : 
boli m nie bardzo, gdy  widzę ty le mło­
dzieży w ałęsającej się bezczynnie po 
dworcu w oczekiwaniu na  pociąg‘‘... 
Spraw a, k tó rą  >W. P. poruszył, jest bar 
dzo ważna. D ebatu je  nad  n ią  Związek 
Naucz. Polskiego i  szuka zaradzenia 
złu K om isja Porozum iewawcza D yrek­
torów. P o  otrzym aniu  konkretnych w ia 
domości do tej spraw y powrócim y jesz 
cze.

Co nam przyniesie ^
Nowe przepowiednie wróżbitów i jasnowidzów

rok 1935?
Z końcem każdego roku przeży 

wamy powódź różnych przepowie­
dni. Astrologowie, historjonomowie, 
jasnowidzowie, wróżbici i kabalar- 
ki, usiłują przewidzieć losy nad che 
dzącego roku. Także i w tym roku 
mamy bardzo wiele przepowiedni.

Przytoczymy z nich przepowie­
dnię J. Bragga, znanego jasnowi­
dza amerykańskiego, który od wie 
lu dziesiątek lat przepowiada waż­
ne zdarzenia polityczne, kulturalne 
i gospodarcze.
CZY GROŻĄ NAM KATASTRO­

FY ELEMENTARNE?
Rok 1935 — mówi jasnowidz — 

ma Janusowe oblicze. Jest to obli­
cze podwójne, na którem widać ból 
tragiczny i jasny uśmiech szczęścia 
Role 1935 będzie przedewszystkiem 
i okiem katastrof, a zarazem ro­
kiem wielkich odkryć i wynałaz- 
ków.

Zanim słońce wejdzie w znak Ba 
rana (21 marca), trzęsienie ziemi w

Japonji zniszczy tysiące istnień 
ludzkich i spowoduje olbrzymie 
straty materjalne. Olbrzymia kata 
strofa przeżywszy żywiołową ubie­
głego stulecia, a mianowicie wy­
buch Krakatau. dyriSjJgSł!

To będzie największa tragedja, 
jaką ludzkość przeżyje w r. 1935. 
Ponadto wybrzeża zachodnio- ame­
rykańskie nawiedza niebywały cy­
klon. Powódź zaleje Holandję, a w 
zagłębiu Ruhry spodziewać się na­
leży wielkiej katastrofy kopalnia­
nej.

W połowie przyszłego roku naj­
większy statek powietrzny w An- 
glji spłonie. Katastrofa ta będzie 
większa, niż pamiętna tragedja 
statku „R. 101“. W kronikach kata 
strof w Europie zapisze w trzecim 
kwartale r. 1935 olbrzymią katastru 
fę we Francji niedaleko Paryża, 
wielką katastrofę w Austrji, a 
także katastrofę na pograniczu 
Niemiec i Czechosłowacji.

Gilzy do  papierosów:
„K RY ZYSOW E -  PASCH ALSKIEGO**

ZBRODNIA NA WSI
Trup pod oknami slow, mlodz. polskiej

Brzeziny w powiecie olkuskim 
były widownią bestjalskiej zbrodni, 
dokonanej przez 25-letniego rolni­
ka Władysława Micułę. Micuła 
pchnięciem bagnetu w serce zamor 
dowal swego kolegę Mikołaja Kab-
z?- Zbrodnia dokonana została pod 
oknami stowarzyszenia polskiej mło 
dzieży w Brzezinach i miała podło­
że zemsty na tle osobistem.

Kabza oczekiwał przed lokalem 
stowarzyszenia na jednego ze
swych znajomych. Nagle zjawił się 
przy nim Micuła i krzyknąwszy: 
„Zdechnij ty psie!“, rzucił się na 
niego z bagnetem.

Kabza bronił się rozpaczliwie i 
zasłaniał rękami przed _ śmiertelne- 
mi razami, — po chwili padł mar­
twy.

O bestjalstwie i sile z jaką zada 
ne zostały ciosy, świadczyła po­
tworna rana twarzy, która odsłania 
ła całą jamę ustną zamordowanego, 
szereg głębokich ran na rękach i 
pod pachami, wreszcie śmiertelna 
rana w serce, w którem bagnet uto 
nąl po rękojeść.

Po dokonaniu zbrodni, Micuła 
zbiegł i przedostał się lasami do po­
wiatu częstochowskiego. Po trzech 
dniach, ostatecznie wyczerpany, 
zgłosił się do komisarjatu w Często 
chowie, gdzie przyznał się do strasz 
nego czynu.

Wczoraj krwawy zbrodniarz sta 
nął przed sądem okręgowym w So- 
sdowcu. Do czasu rozprawy Micuła 
przebywał w więzieniu będziń- 
skiem. Sąd skazał go na 7 lat więzie 
nia i pozbawił praw.

Jeśli chodzi o smutne zdarzenia 
o znaczeniu historycznem, to w A« 
meryce umrze nagle wśród podej­
rzanych okoliczności wi i ki magnat 
naftowy, a w Europie zginie tra-< 
gicznie jeden z władców.

NIE BĘDZIE WOJNY 
Rok 1335 będzie pełen nieporo­

zumień i niebezpiecznych napięć 
politycznych, ale nie przyniesie 3 
sobą wojny, Przewidywany przez 
pesymistów zbrojny konflikt; zosta 
nie aczkolwiek z dużym wysiłkiem 
odsomięty. W r. 1935 nie będzie woj 
ny. Będzie ona wisiała nad głowa­
mi narodów jak miecz Damoklosa. 
Alarmy wojenne spowodują niepo 
ko je wewnętrzne w różnych pań­
stwach, a ponadto staną się przy- 
ną katastrof giełdowych.

OLBRZYMIE ZDOBYCZE
Terenem wielkich zdobyczy r, 

1935 będzie pracownia inżyniera l 
chemika. W dziedzinie rozbijania 
atomów i wysiłków zdążących do 
znalezienia nowych źródeł energii 
dla przemysłu, osiągnie ludzkość 
wielkie zdobycze. Epokowe wyna­
lazki zostaną dokonane przedew­
szystkiem w Ameryce.

Wynalazca nie będzie z kół 
sławnych i znakomitych uczonych. 
W tej chwili nikt go nie zna. Wy* 
nazki tego człowieka będą epoko­
we i spowodują przewrót w całej 
dotychczasowej gospodarce.

Sen o samolocie startującym l 
lądującym prostopadle zostanie zre 
alizowany przez angielskiego wy­
nalazcę. ł?od koniec r. 1935 w Lon­
dynie uruchomi się po raz pierw­
szy taksówki powietrzene.

Próby przesyłania poczty z An 
glji do Ameryki przy pomocy ra­
kiet nie udadzą się i pociągną za 
sobą kilka ofiar, wynalazcy posuną 
znacznie naprzód przemianę ener- 
gji słonecznej w elektryczną. W, 
Paryżu po raz pierwszy zostanie 
uruchomione plastyczne kino. , 

Świat lekarski będzie się mógł 
pochlubić wynalezieniem zbawczego 
leku przeciwko strasznej chorobie 
raka.

Tak widzi przyszły rok jasno­
widz amerykański. Zoboczymy, co 
przyniesie przyszłość w rzeczywi­
stości.

Bandvtka z szmaragdowym pierścieniem
Postrach Ameryki, wdowa po Nelsonie

zginęła
28- letnia wdowa po zastrzelo­

nym przed kilku dniami bandycie 
amerykańskim Nelsonie, następcy 
Dilingera znikła obecnie bez śladu 
Policja poszukuje jej za dokonanie 
czterech morderstw, 9 napadów na 
banki, oraz 35 włamań, których do­
konała w towarzystwie swego męża.

„Podróże odbywały zawsze w to 
walrzystwie męża samochodem, 
przeczem obsługiwała karabin ma­
szynowy. W torebce ręcznej nosiła 
stale rewolwer nabity G nabojami, 
i strzelała zeń po mistrzowsku. Nie 
obca jej jest również sztuka rzuca 
nia granatów ręcznych.

Po śmierci męża p. Nelson obję 
ła dowództwo nad bandą jego, sta 
jąc się postrachem środkowo ame­
rykańsku* miast i awansując auto 
matycznie na „wroga państwa nr. 
1“. Za głowę jej wyznaczyły wła­
dze amerykańskie nagrody 19.009 
dolarów. Cała brygada policji chi­
cagowskiej w liczbie 6.000 agentów 
ściga obecnie p. Nelson, która strze 
żona jest przez czterech herkule­
sowej budowy bandytów. Dwu z 
nich odsiedzą?o dłuższa ksry w słyn

nem więzieniu Sing Sing, w ostat 
niej chwili uniknąwszy krzesła ele 
ktrycznego. Banda p Nelson dyspo 
nu je obecnie dwoma samolotami, 
któremi kobieta ta kieruje osobiś­
cie, będąc przy tern wszystkiem 
jeszcze znakomitą pilotką.

Jednym z jej największych wy­
czynów był napad na ratusz pew­
nego miasta w Ameryce, gdzie z 
kasy podatkowej zrabowała 28.000 
dolarów w obecności samego bur­
mistrza, trzymając go w szachu na 
bitym rewolwerem.

P. Nelson jest córką pastora i 
już w 11 roku swego życia zbiegła 
z domu rodzicielskiego do cyrku 
wędrownego, gdzie była tancerką. 
„Talent11 jej odkrył niebawem prze 
mytnik alkoholu, który dopomógł 
jej do zrobienia „karjery". Na pal­
cu lewej ręki p. Nelson nosi pier­
ścień platynowy z wielkim szma­
ragdem, w którym znajduje się 
dawka bardzo silnej trucizny. T ru­
ciznę tę zażyć ma bandy tka w 
ęhwili, gdy stwierdzi, iż niema dla 
niej żadnego gatunku.

Praktyczne i tanie
niuMi i  Sil. M lii
Aparaty fotograficzna, 

Komplety da golenia, 
Brzytwy, ro zp y lso e , 

Puderniczki, g zePlenie 
wody kwiatowe i perfumy

poleca:

S. M oneta
SKŁAD APTECZNY

Dąbrowa Górnicza
u l. S o b i e s k i e g o  2 9 .

CHORA WĄTROBA
aiafcsrwwa ©pgjarsBxm

Zaburzenia w funkcjonow aniu w ątroby 
i żółci pow odują zatrucie o rg a n iz m u a  
na tern tle szereg najrozm aitszych cho-

1ÓbŻioła M ag istra  W olskiego „Billosa“, 
zaw ierające rośliny  egzotyczne t-om ­
bre tum  i Boldo, pobudzają wątrobę flo 
właściwej pracy, a stosowano p r z y  cięm 
pieniach w ątroby, kam ieniach żółcio­
wych, oraz żółtaczce d a ją  należyte wy- 
niki.
ZIOŁA ze  znak. ochr. „B IL L O S&
do nabycia w aptekach i drogerjac
(składach aptecznych). . . .  W ap

W ytw órn ia  M agister E, Wo^Ki. *vv a r
szawa. Złota 14 m. 3.
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i WYCHOWANIE FIZYCZNE

T U R N IE J POLICYJNY W  B E R L IN IE

i i

,W Berlinie odbył się turniej pięściarzy policjantów. Na turniej wyje­
chali i nasi pięściarze: Chmielewski. Karpiński i Majchrzycki. Drugie

miejsce zajął Chmielewski.
Turniej policyjny stał pod znakiem „nawalonych44 walk. Znie­

kształcono nieco wynik Majehrzyckiemu (ale nieznacznie), odebrano 
zwycięstwo Richterowi, przyznano zwycięstwo — pomimo faula — Lei- 
sowi, wreszcie skrzywdzono Chmielewskiego oto rejestr win trzeehoso 
bowego kolegjum sędziowskiego (wyłącznie Niemcy).

Na zdjęciu pięściarze z Niemiec. Austrji i Szwecji.

BIEG SZTAFETOWY Z POCHOD­
NIAMI NA 11 OL IM P  JADZIE.

W bieg,'u sztafetowym z poeliodftia- 
mi na i l  Olimpiadzie, mającej się od­
być w 1S36 r. w Berlinie, wezmą udział 
sztafety z A ustrji, Grecji, Jugosławii, 
Czechosłowacji, Węgier, Buigarji. Od 
marca 1935 r. Komitety poszczególne 
wraz z komitetem niemieckim ustalą 
warunki biegu, wytyczą jego trasę i 
przydzielą zawodników.

 o (jo ------

Odpowiedzi redakcji
WP. J. Sosnowski, Olkusz — Ma Pan 

rację, wyjaśnimy przy sposobności.
WP. F r. Krasicki, Mstyezów — P ań­

stwowa szkoła higjeny, Warszawa. — 
Czy Pan otrzyma po ukończeniu tej 
szkoły posadę, gdzie i za ile — tego nie 
wiemy, ani nie możemy tego gw aran­
tować.

WP. Stefan Łusieki, Sosnowiec — 
Rękopis nieczytelny, skorzystać nie mo­
żemy.

WP. Zdz, J. Koralewski, Dąbrowa —- 
Jak  na artykuł propagandowy—za d łu ­
gi, drukować nie będziemy.

Związek podoficerów’ rezerwy, So* 
enowiee — Sprawa 'wewnętrzna orga­
nizacji, nie zamieścimy.

Z wydawnictw
Zeszyt 23 dwutygodnika „Kobieta 

w Śweieie i w Domu‘“ przynosi sivoim 
Czytelniczkom poza bogatemi ilu stra­
cjami i zawsze żywntnym działem Mię 
tlzy Nami, treść następującą: W, domu 

V. Czapeczka na drutach. Ckusteez 
ka tró jkątna na drutach. Duże wakacje 
Roztropna P an i Domu, Kłopoty Pani 
Domu — X. Y. Z. Nakrywałby do stołu

Scalnosa. Przepisy gospodarskie — 
Melba, Zimotrwałe kaktusy — Mar ja  
Dąbrowa, Pogawędka kosmetyczna — 
W anda Pomian — Pomianow’ssa, Tin- 
czenie orzechów, — mabel, Skarbonka 
jnaleńkich ’wyrzeczeń — W anda Do­
brzańska „Plotki i prawda i Pani W i­
cie" — Jan in a  Wyczólkowska — Sury- 
iiowa. Kobieta ze srebrnego świata ilu 
jWi -  M. S.

mmmmiMmoiMm&M
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Zamiast kwiatów dla instruktora 
Andrzeja Majewskiego, z okazji Jego 
imienin, zespoły męskie „S. PM składa 
ją zł. 6 na powodzian. .. . » .. ,,t

Km.  2033/34. 1788/34.

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego I-go re­

w iru w Dąbrowie Górn. Stefan Alchi- 
mo.wicz, mający swą. kancelarję przy 
ul. Kościuszki 34 w Dąbrowie Górn. 
obwieszcza na zasadzie art. 602, 603 i 
604, że w dniu 20 grudnia 1934 r. o go­
dzinie 10-ej w f-mie Dąbrowskie Zakł. 
Obem. i Fabr. Tektury Asfaltowej L. 
Strzegowski sp. o. o. w Dąbrowie Górn. 
ul. Piłsudskiego Nr. 23 odbędzie się 
sprzedaż ruchomości w II-gim  term inie 
składających się z: 8 bloków asfaltu  
i 175 rolek papy asfaltowej, oszacowa­
nych na łączną sumę 1122 zł. na zaspo­
kojenie wierzytelności Mieczysława 
G oborskiego,

II. że w dniu 17 grudnia 1934 r. o 
godzinie 11.30 odbędzie się sprzedaż ru  
chomości Edmunda Czarnego w Strze­
mieszycach. ul. Sławkowska dom wł., 
składających się: z biurka dębowego, 
ze,garn wiszącego, kredensu; szafy dębo 
wej. 4 krzeseł, stołu (rozsuwanego), o. 
tomany, 5 kg. herbaty, 40 kg. mydła, 
bieliźniarki z lustrem, szafy dębwoej, 
lu stra  okrągłego. 50 butelek octu. 15 
kg. eykorji, 10 kawy zbożowej i 6 kg. 
różnych świec, oszacowanych na łącz­
na sumę 910 zł. 40 gr. na zaspokojenie 
wierzytelności Banku Związku Spółek 
Zarobkowych w Krakowie.

III. że w dniu 17 grućlnfą 1934 r. o 
godzinie 11.30 w I I  term inie u Icka - 
Berka W ajnberga w Strzemieszycach, 
ul. Piaskowa, odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, skła 
dającego się z aparatu  do wyrobu wód 
gazowych, motor elektryczny, filtr, pom 
pa, wanna, oszacowanych na łączną su 
mę 1420 zł. na zaspokojenie wierzy­
telności Skarbu Państwa.

Powyższe ruchomości oglądać można 
pod wskazanym adresem w dniu IicT- 
tacji.

Komornik Sądtk 
STEFAN ALCHEMOWICZ.

KINO

ZABi.ĘBiE

% A M

Dziś i dni następne 
Turniej śmiechu, piosenki i tańca.
Splot pikanterji, humoru i werwy

„Wiosenna parada”
Beż. GERE de BOLVARY 

W rolach gł. FRANCISZKA GA AL, WOLF ALBACH- 
EETTY, PA W EŁ HORBIGER, HANS MOSER i Inni.

Nadprogram : Tygodniki Param ountu i Pata.

KINO

p f t L A c E

Dziśl Najnowsza polska komedja muzyczna

(o i i  m  r o l i  w w
W  rolach głównych:

Tola Mankiewiczówna, Gorczyńska  
Kazimierz Krukowski, M. Znicz, Gicrasiński

i farossy.
Wkrótce: KONRAD VEIDT w filmie„BELLA DONNA*’

K i n o  T eatr

E D E N

Oczy Wasze nie widziały takich cudów! — Serca Wasze nie 
przeżyły takich wzruszeń!

Johny W EISSM ULLER wspanialszy niż kiedykolwiek w no» 
wym wielkim filmie M. O. M.

M i ł o ś ć  T a r z a n a
z Maureen O'SULLIVAN.

Słynni bohaterowie filmu „Człowiek Małpa" znowu razem. 
Reżyser: Cedric Gibbons.

Przygody, które wprawią. Was w osłupienie!
Prosim y P. T. Publiczność o przychodzenie na początek

jeansów-. 1 
Seanse: 16, 18, 20, 22. —

mm
CASINO

SOSNOWIEC  
POGOŃ 

M arjaeka Nr 1.

Nie namawiamy, ale uprzedzamy, że

Jan Kiepura
przy współudziale najlepszego komika LU CI EN BAROUK

W, film ie

Zdobyć Cię Muszę
oszałamiać nas będzie jeszcze tylko kilka dni. dlatego radzi­
my dla uniknięcia natłoku odwiedzać nasze kino dziś i ju tro  

Nadprogram  „SAMARANG". 
jPocz. o 5.80, ostatni seans o 8,30. Ceny od 25 gr.

:

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór, „Pomoc" 

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
Czynna: 1 0 - 1 1 4 - 7  pp., w św ięta: 11-1 

W izy ta  5 z ło tych .

DROBNIE
OGŁOSZENIA

w
„Expresie Zagłębia”

mają zawsze 
niezawodny skutek

r W Y  C H O W A N I E

POXAW rPBACE
FOTRZFRNA hafeiarka maszynowa 
specjalistka na tołedo.' Schiller, Kat©-.'
wice. Rynek 12.______________________
POTRZEBNA uezenica na praktyk?;'
m iłej powierzchowności do lat 16. Zgm  
ezenia „Bławat Polski*' W arszawska l]

Z G U B IO N E
DOKUMENTY

ŚWIERCZ YNSKIEMU IGNACEM
skradziono paszport zagraniczny wyda­
ny w Biurze Emigracyjnem w Mysło­
wicach. t
GRAJWODA BONIFACY zgubił ksią* 
zeczkę wojskową wydaną przez PK1JJ 
Miechów.
ROGENFISZ SZLAMA zgubił dowódf: 
osobisty wydany przez Storostwo Bę-i
dzińskie.____________________________ _
KUPCZYK BOLESŁAW zgubił pcw  
tfel z wszelkiemi dokumentami i ksią*' 
żeczkę wojskową wydaną przez PK U /
Będzin.______________________________
PIOTR, SKORUPA zgubił książkę woj 
ekową wydaną przez PKU. Sosnowiec, 
dowód osobisty wydany przez Star. Be-t
dzin i legitymację z ŁOPP. J

» BACIA WŁADYSŁAW zgubił ksiąd 
żeczkę wojskową wydaną przez PK U /
Sosnowiec.  ________________:
BON1EŃSKI ROMAN zgubił dowód 
osobisty wydany przez Starostwo Bę­
dzińskie, książeczkę wmjskową wydaną 
przez PKU. Sosnowiec i  legitymację! 
bezrobocia.

KTO udzieli lekcyj gry  na pianinie. O- 
fe rty  „Expres Zagłębia'* pod „Lekcje**.

K U P N O
f S P P Z E D A Z

• M v : v  p . - :  --.M

-m m m m m :
OSOBA inteligentna przyjm uje repe'-* 
jracje bielizny i pończoch do domu zą| 
akromnem wynagrodzeniem. O ferty dc 
Expresu pod „Aleksandra"._____

SPRZED A JE kozetki 
snowiec, Jagiellońska :

do 22 złote. Sn** 
m. 18 bloki.

EM ILJA  POLAK zgłosi si 
dla niej sprawie1 do dnia 10. 
lak.

w ważnej
E. PoJ

ydawca Helena Monsiorgka. Druk. „Esnres Zadebia44 Sosnowiec. Teatralna 1. tel. 4-94 Redaktor odp. Lucjan Horski.


